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GO EM BES, .„„ ... „„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„„. 
premier węgierski sformo· 

GEN. KONDYLIS, 
minister wojny w Grecji, 

' zajął sie tłumieniem rewo• 
tucJI grecklef. wał nowy gabinet minist-

rów na W ęgrzecb. 

-·· 

rytyczna sytuacja powstańców greckich 
Samoloty · rządowe bombardo.ją· Cavalle i Serres. - Flota 
rl~ądowa płynie do Krety.~ Prz~"' gotowania do generalnej 

· ofensy·wy przeciw powstańcom 
Ateny, 7 marca. Ateny, (PAT) 7 marca. i· ne przesz.kody. Niepogoda zaczęła ustę-

(Pf.tt) _ Chociaż zapowiedziana oien Mmister wojny Kondylis nadesłał pować. Samoloty dokonały kilkakrotnie 
zywa -wojsk rządowych spowodu niepo- dzisiaj z Salonik następującą depeszę: Ilotów, nie zwracając u~agi na niebez· 
myślnych warunków atmosf2rycznych Pomimo ostrei zimy ruch wojska na pieczeństwo samoloty zbliżyły się do 
musiał~~ ulec odroczeniu. Samoloty rzą- front trwa bez przerwy. Zaopatrywanie Seres, obniżając swój lot do wysokości 
dowe Jwmbardowały wczoraj ·Kavallę i wojska w żywność nie napotyka na żad- '20 mtr. l zbombardowały koszary i dwo 
zgromadzone w Serres oddziały powstań 
cze oraz dokonały licznych wywiadów. 

Rządowe okręty we.jenne przepłynę· 
ły cieśn.foę Cuboca, udając się na wody 
Krety, gdzie zaatakować mają okręty po 
wstań ców. 

AFERA SZPIEGOWSKA WE FRANCJI 
Młoda niemka wykradła plany fortyfikacji wojennego po~tu Brestu 

Paryż, 7 marca. licii, która zatrzymała Gretę Oswald na 
Ateny, 7 marca. Władze paryskie wpadty na trop no- dworcu. Jak się okazało, młody oficer 

· (Pat) - · Ai!encja ateńska komunikuje, wej afery szpiegowskiej. Przed dwoma nie wiedzi;:ll wogóle w jakiem towarzy
' ii wszyscy oficerowie i- l!enerałowie re· tygodniami przybyla do portu wojennego t stwie przebywał. Oswald osadzono w 
zerwy nad\2słali do prezesa rady mini- Brest jakaś piękna młoda niewiasta, I więzieniu w Breście. 
strów Tsa

1
ldarisa depeszę, potępiającą która zainstalowała się w jednym z Na podstawie znalezionych przy niej 

.ruch powsfańczy oraz wyrażające ~oto· pierwszorzędnych hoteli w mieście pod [dokumentów ustalono, że nie jest ona 
wość oddania się do dyspozycji rządu. ·nazwiskiem Grety Oswald. W prywat- obywatelką szwajcarską, lecz nie.miec-, * nych rozmowach ze stużbą hotelową !'ką. W czasie rewizji znaleziono u niej 

Atenv, 7 marca. ~ryrazila ona chęć zawarcia znąjomości plan arsenału, i fortyfikacji portu wojen-
(Pctt) - ,.Ludność Cav Iii wy:śtąpiła z jakimś oficerem rnaryna1-ki francuskiej ~ uego Brest. Od kogo uzyskała te doku.; 

przeciwko urzywódcom ruchu powstań· Po kilku dniach widziano już ją w to- 1 menty, nie wiadomo. Ponieważ okazało 
czego. - Nfa ulicach miasta doszło do warzystwie młodego porucznika mary·· się, że oficer nie wiedział w ogóle, że ma 
utarczki, któira trwała 5 J!odzin. narki wojennej, który przebywał akurat do czynienia ze szpiegiem i nie wydał 

Generał IKamenos, stojący na czele na urlopie. Oficer zakochał się w tajem- jej żadnych tajemnic - zwolniono go. 
wojsk powsilańczych, zawezwał na po· niczej niewieście i wraz z nią miał udać Obecnie władze francuskie prowadzą 
moc ieden z okrętów powstańczych. się do Paryża. Tymczasem służba hote- dochodzenie celem ustalenia wspólni-
™* Iowa zameldowała o wszystkiem po- ków Grety Oswald. 

rzec w Cavalli i w Serresie, wywołując 
niebywałe ząmieszanie wśrod powstań· 
ców. 

Informacje, nadchodzące z Macedonii 
wschodniej przedstawiają sytuację pow
stańców, jako beznadziejną. W wojsku 
powstańczem panuje zamęt i brak dy
scypliny. 

.Jutro, jeżeli pozwoli na to pogoda 
wojska rządowe rozpoczną ofensywę l 
rozproszą · powstańców. Zlikwidowanie 
powstania jest obecnie już tylko kwestJą 
czasu. 

*"' •*I 
Ateny, (PAT) 7 marca. 

Korespondenci pism, znajdujący się 
na froncie Macedońskim donoszą, iż 
wojska rządowe otrzymują bezustan:nłe 
posiłki. _ 

Pozwoli im to w odpowiedniej chwili 
rozpocząć gwattowną ofensywę prze• 
ciwko powstańcom. 

Ateny, 7 marca. 
(PAT) Oenerat Kondylis oświadczył, 

iż powstańcy nie powinni liczyć na po
moc części zbuntowanej floty. Dotych
czas w pobliżu Czayezi zjawil się jeden 
z okrętów opanowanych przez powstań
ców, ale wkrótce odrda!H się dając dwa 
ślepe strzały. 

Kondylis pod1kreŚlif, iż .ntc nie może 

14-LETNI PAROBEK TRZYKROTNYM ZABoJCĄ ~~~iw:;ądt~;:~a:f:~iega z~ą~:.~~~ 
Wymordował całą rodzinę swych chlebodawc6w, poczem śei.Rząd rozporządza rónież · flotą, która 

Zatarg w piekarniach 
będzie rozpatrzony na sobotniej 

konferencji . 
Łódź, 7 marca. 

(k) .- Jak już · donieśliśmy, cech pie
karzy żydowsk~ch wymówił umowę zbio 
rową, która w~asa w dniu 10 b. m. 

Właści.ciele piekarń nadesłali pismo 
do inspekcji pra1cy, komunikując, że od
tąd będą płacić czeladnikom piekar· 
skim dniówki. 1 „ 

W związku z tern, do inspekcji pra· 
cy zwróciła się wczoraj delegacja praco
wników piekarski.eh, prosząc o zwołanie 
wspólnej konferencji, . 

Jak się dowiadujemy, konferencja t.a 
odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
przed południem. 

sfingował napad rabunkowy rozpoczęta już akcję . 
Wiedeń, 7 lutego. j Następnie udał się do miesa:kania, Ateny, 7 marca. 

Pod Linzem dokonano niesamo·witej 1 gdzie skolei zamordował żonę swego (PAT) Flota, która pozostala rząd o-
z brodni. U zamożnych rolników Preinin- l chlebodawcy. Poczem podpalił zabudo- wi wierna wczoraj · popołudniu przepły
gów pracował od kilku miesięcy 14-letni: wania gospodarskie, a sam związał się nęła przez cieśninę Eubejską, płynąc 
parobek, Jan Uebermasser. W dniu wczo; sznurami. do Krety. Entuzjastycznie witana przez 
rajszym wezwał on do stajni swego chle ! Przybyłym policjantom oświadczył ludność, wznoszącą ohzY'ki: 
bo:dawcę, liczącel!o 60 lat i zamordował zabójca, że na dom napadło ·dwuch ban· Niech żyje rząd! Śmierć Zihrodnia-
go jednem uderzeniem siekiery w głowę j dytów, którzy ws1zystkich wymo·rdowali •rz•o•m•. ••••••••••••• 

Potem wez.wał do stajni jego córkę i podpalili dom. 
Marję, pod pretekstem, że ojcu zrobiło 1 Przy zabójcy znale,zicmo jednak' zra· ll!lllllllllllllllllll!llll!l!lllllllllll!!ll!lllllllll!lll!llllllllll!l!lll!llllllllllll!i1i 
się słabo. bowa.ne u swych chlebodawców 700 szy 

Gdy dziewczyna weszła, m<M"derca lingów i ucLowodnióno mu dokonanie tej Kat~strof a kolejowa we Franci 
uderzeniem siekiery, zabił również i ją. 1 potwornej zbrodni. . · 4 osoby zabite, 12 rannych 

Nacjonal-bolszewicy przed sądem Bordeaux, 7 ma:ca. (PAT). 

Pogryziony przez psa 
, Łódź, 7 marca. Proces 9 człon~6w .• ,Czarnego .Frontu•• w Niemczech . 

(gr.) W podwórzu ·domu przy ul. że-[ . Berlm, 7 marca. na.zw1:srko c•oraz. częściej .wymieinian.e jest 

Wczoraj o godz. 21.40 na linji Bor
deux-Libourne wydarzyła się kata
strofa kolejowa spowodowana wykole
jeniem się pociągu osobowego. 

romskiego 75 pogryz. iony został przez (Pat) .- Przed try~unałem I~dowym w z~1ązku z dzLałalnośc1ą elementow an 
psa lokator tego domu, 25-letni -Marceli w Be!hme rnzvoczął ~ię wcwra1 P.roccs tyoanstw~ch. . . . 

Cztery soby zginęły na nli::~jscu, a 
12 zostało rannych, w czem 2 ciężko. 

Zysk. Do poszkodowanego zawezwano przeciwko 9-ciu ~ac1onal-bolsa:ewikom, . Osk~z?111 wy1ezdżah cz~sto d~ P~a-
pogotwie miejskie. Zyska opatrzono p~owadzącym a~CJę, propa~an~~w~ w ,&1 Cz.e.slue1, ~kąd prz~mycah do N1enuec Popełniła samobójstwo 
właścicielem psa zajęła się policja. N1em~zech z ram1ema or~~ntzac11 mele-1ulotk1 aintyh1tlerowskie Strassera, prze· 

~lneJ „Czame·go Frontu . znaczoo.e dla propagandy wywrotowej spowodu zaaresztowania brata 

Napady Ull
·czne Jest to już drugi zirzędu pmce·s zwo- wśród ofliceirów Refohswehry. . Łódź, 7 marca. 

lenników dr. Ottona Ska.rssera, którego (gr.) Wojew.ódzki urząd śledczy po-
Lódź, 7 marca. N• k , • · k 1 

wiadomiony został o usiłowaniu zabój-
(gr) Wczoraj wieczr.orem zawezwano 1e onczące SID s and a e stwa we wsi Przygłowo, gm„ ł~ęczno 

dwukrotnie pogotowie miejsikie do ofiar , ~ pod Łodzią.Władze miejscowe zaares.i· 
napadów ulicznych. Na ulicy Murar- w zWiCllZkU z alerelł Slawiskiego.-Zarzu;. towały Stanisława Syks.tusa, który w 
skiej pobity został , przez nie~jawnio- ly przeciw sędziemu śledczemu czasie kłótni na tle porachunków osobi-
nych dotąd sprawcow 31-letm Roman 

1 

.· stych zadał kilka ciosów Adamowi Kieł 
Chmielecki, zam. przy ul. Leśnej 17. Na- Paryż, i marca. (PAT). ny~h rękach. Szereg przed~iotów. zna- basie żelazną sztachetą w głowę. 
pc;idnięty odniósł kilka ran tłuczonych Komisja do zbadania afery Stawis- l,ez10ny.ch w , t~czce .z~arlego! . s~d~ia . Ody siostra Sykstusa, 19-letnia Ka-
glowy. kiego przyjęta raport dep. Gerre, który sledczy zwrocił rodzmie, bądz tez m- rolina, kobieta lekkich obyczajów, zam . 

. Drugie pobicie miało miejsce w bra- st:vierdzil sze;eg nie~okladnoś.~i w pier nym os?b9m. Lokomotywa, pod. k~ó~ą w Piotrkowie dowiedzi<lła się 0 zaare
mie domu przy ul. Limanowskiego 70, wiast~owem sledztwie o zabóJstwo rad znalazł smierć radca Prmce rówmez nie sztowaniu brata, w przyst'ępie rozpaczy 
gdzie 60-letni Józef Kolobudzki odniósł cy Prmce'a. . , . została odrazu .. zbadana. . napiła się sporej dozy nie.znanej truciz-
rany głowy i klatki piersiowej. K.Jlo- . .Rapo!t. zarzuca sędz~emu sl.ed~ze1;iu. "'! l~?nklpzJl !aport wyraza ubol~-. ny. DesP,eratkę przewiezfono w stąnie 
budzkiego,. po nałożeniu opatrunków,, ze do~uscil do do ty kama. przea~1oto ':': wa1:1e, 1z popetmono te medokladnos:::i ł beznadz;iejnym do szp. it. ale.i .. Lekal'Że n'ie 
pozostawiono na . miejscu~ · . , znalezionych przy zmarl~m. M. m. ~~z , '.' uirną dla. sprawy :VY~ryc}a. prawdy da·ją . żadąei nad.ziei~trz:wnani.'a iej orzY. 

.został poddany ekspertyzie, był w roz- 1 dla wymiaru spra w1edhwosc1. , ży~ciiJ.„ · · · • · 



Makabryczne sceny w Sali śmierci 
Ostatnie chwile skazańca na krześle elektrycznem.

,,Ja wam pokażę, jak trzeba umierać!„. 
Złowieszczy syk znamionuje koniec egzeku~ji 

(sb) ~ W Jednem z pism zagranicz- czasu jego urzędowania stracono Już w sali rozszedł się zapach palonego ciała 
nych ukazało się niezwykle ciekawe Slng-Sing przeszło stu opryszków, Jed- ludzkiego. Twarz le10 skręciła się w 
sprawozdanie pewnego dziennikarza, nak jeszcże ani razu nie był obecny na agonJI. 
który podczas pobytu w Stanach Zied- żadnej egzekucji. Wśród śmiertelnej ciszy słychać byto 
noczoryych był świadkiem egzekucji Po otrzymaniu zezwolenia udali<n1y tylko straszne skrzypienie pasów skó
sk~za!lc~: straconego „stylem amery- się do „sali śmierci". Zastaliśmy w niej rzanych, które skazaniec jakby chciał 
kansk1m , t. f. na elektrycznem krześle. już kilka osób, oraz świadków. Wszy- zerwać. 

Oto co pisze ów dziennikarz: scy byli niezwykle zdenerwowani i bla· Mimo, iż nie żył Już, ciało jego rzu· 
- Jeden ze znajomych dziennikarzy, dzi. Każdy, dla dodania sobie odwagi, od cało się I chciało wyrwać wraz z krze

który otrzymał zezwolenie na uczestni- czasu do czasu wychylał haust wódki słem. z ust skazańca zwisał Język wraz 
czenie w egzekucji, obiecał zabrać mnie z przyniesionej ze sobą flaszki. z pianą. Zapach spalone10 ciała dusił 
ze sobą na to straszne widowisko. Stra- W środku pokoju przy ścianie stało mnie. 
eony miał być bandyta ttamby, którego elektryczne krzesło. Gdy wszedłem na Pokój lawirował ml przed oczyma. 
złapano na gorącym uczynku zabófstwa salę, bolesny skurcz ścisnął ml żołądek. Potem widziałem Jak twarz skazanego 
Przed udaniem się do więzienia, wstą- Gdy ujrzatem kata, zanurzającego w wla zrobiła slę brunatno-czerwona, żyły wy 
piliśmy. do baru, by dodać sobie odwagi. drze z wodą metaJowy kask - by w ten stąpiły na rękach, nogach i twarzy jak 
Po wypiciu kilku kieliszków wódki sposób uczynić go lepszym przewodni- postronki. 
przybyliśmy przed więzienie Sing-Sing. kiem elektryczności - pociemniało mi Potem prąd został wyłączony. Biały 
P~zy bramie stało już wiele samocho- w oczach. jak trup dozorca podszedł do skazańca 
dow, w których siedziały młode dziew- Po chwili wprowadzono skazańca. i odpiął mu koszulę. Wyjrzała spod niej 
częta. Towarzysze ich weszli również Ze wszystkich obecnych on Jeden był spalona na brunatny kolor pierś. Lekarz 
do więzienia, by być świadkami egze- najbardziej spokojny. . przyłożvt słuchawkę do piersi skazańca 
kucji. - Ja wam pokażę, Jak trzeba umie· i rzekł po chwili: 

Przy wejściu powitał nas wyższy u- rać - rzekł - NinleJszem stwierdzam, że ten 
rzędnik więzienia, na którego mundurze Potem, zwracając się do starszego człowiek nie żyJe. 
widniaty złote litery „P.K." co znaczy dyżurnego, rzekł: Obecni w „sali śmierci" poczęli gwał 
- starszy dyżurny. Zaprowadził nas Dziękuję panu za wszystko. Niech townie cisnąć się do wyjścia. Każdy 
do kancelarji dyrektora Lewisa E. La- się pan również pokłoni dyrektorowi. chciał zaczerpnąć świeżego powietrza. 
wcsa. • Potem siadł spokojnie na krześle. Cała egzekucja trwała cztery minuty, 

Dyrektor zezwolił na moje uczest- Pomocnicy kata działall z wielką spraw I dla mnie jednak wydały się one czte
niczenie w egzekucji, zastrzegł się je- nością. Założyli na bose nogi elektrody I rema wiekami. 
dynie, bym nie robił zdjęć fotograflcz· I przywiązali skazańca grubemi pasami. Potem tydzień przeleżałem w lótku. 
nych. Potem rozległ się straszny syk. To kat 1 Ambicja moja, by oglądać tylko rzeczy 

Jak mi potem wytłumaczono, Lewis J włączył prąd elektryczny. Ciało skazań l niezwykłe i podniecaiące - ostygła 
kst Jednym z najbardziej 1;torących prze· ca uniosło się naprzód, nad głową jego , znacznie.„ 
ciwniłców kary śmierci. Mimo, Iż za ukazał się niewielki obłoczek dymu. Po \ 

SYN SĘDZIEGO BANDYTĄ 
Mli:Ykolejony młodzieniec zamordował swego przyjaciela oraz jego narzeczoną. -

• Uprowadzał młode dziewczęta i szantażował mitjonerów amerykańskich 
Ządza silnych emocyj pchnęła go do zbrodni 
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WOLNA TRYBUNA 
„SAMOTNY I SMUTNY" W POZNANIU.

Nłe1tety listu Pana umieścić nie możemy, .dbo• 
wiem n.łe nadaje Il• on do dyskusji, ale raczej 
do działu 1nseratowe40, co Już załalwiaj4 admi• 
alstracf• w11yatklch naszych oddziałów wE! 

włłlla7m sakre1le, . 
PAN J. L Z POZNANIA. Je.tell synowie 

ale sarobkaf., a •• feezcze w tym wieku, że na
l•it Im zapewnl6 opiekę moralną i mafarjal114. 
feiell pozatem dzleeł •ą a żony Pana, to kwota.,' 
kt6r• Im Pan daje saa utrzymanie jest cokolwiek 
zbyt 1k9a ł ltdyby doszło do rozprawy 1ądow,1)1 
1111d prawdopodobnie podwyższyłby Panu sum.ę 

alimentów, Jeżeli żona mieszka tama, a PiVl 
zarabia tylko tyle Ile Pan w swym Uście n:acll· 
mienił - to w takim wypadku kwota ta morlfia
by być uznan111 za wystarczającą. W każdym >f.a• 
złe naldy Jednak dążyć do polubownego z : t.'łn

twienla nieporozumienia. Prowadzenie spr.wwy 
sędowef fest kosztowne, a gdyby zaś Pan spra· 
"• prze~ał, co fest możliwe, zostałby Pan J po
saacłto obcl!l!ony dodatkowem( ko1ztaml p C)S\ę
powanla 1ędowego. Najlepiej zatem będzi" :e· 
:leli Pan 1prawy te omówi sam z żonfł 1 doijolzf•· 
cle wzajemnie do porozumlesaia. ~ 

„NIEROZSĄDNA H." z Łodzi. Jest ,,;&aśnle 
ro:tslfdn• i godną szacunku młodą kobiet li· Ml· 
mo swych 19 lat jest Pani człowiekiem narskroś 
wartościowym, a nie pust4 lalą, która sz1'ka ie· 
dynie wrażeń 1 łaknie zabawy, I 

Niech Pani nie pisze o sobie z !alem,/ie Pa
ni nigdzie nie pracuje, ale jedyn.łe prow~dzł ~o· 
spodaratwo domowe. Kaida praca s ktjrej .ko
rzyataf Ił fani ludzJe, która musi być •rykonllll• 
i która jest komuś potrzebna - fest w•clł po• 
żyteczną. Prowadzenie 4ospodarstwa {Gomowe
go dla 6 osób ł pielęgnowani• chorefj mateczki 
ale feat wcale łatwem zadaniem l fd1•li się Pa· 
ni dobrze wywl,zufe ze awolch obo,yl11Zków, a 
mam nadzieję, :le tak, to powinna ._6 Pani z 
1leble dumna I czuć 1lę zadowolonlł 11 tego, te 
w tak młodym wieku fest fu:l Pani pt0tyteciznym 
ł naprawdę potrzebnym członkiem : 1Połeczd· 
stwa, Pani zapatrywania 1 nleufno~ pod adre· 
iem mężczyzn feat mote trochę n ilaleko posu
nięta, a •lłdY zbyt surowe. Zarówno wśród 

mtt:lczyzn. Jak I wśród kobiet .zn.Jjduf111 1lę iecl· 
no1tkł, które działają na szkocf4, lsiinych, które 
•• zbyt piało odpowiedzialne, tehy zrozumie~ 
że nuze postępowanie musi by6 lmlerzone ..t„ 
tylko własną miar„ ale również r:j miar• Innych, 

Nie mołna potępla6 wszyatldch mężczyzn 
dlałeto, łe 14 'trir6d n.łeb tacy, J którzy ata.raJ11 
11• wykorzyata6 młode paDlly, nllt swracaj40 U• 

wagi, i• postępowaniem 1wem aJeJednokrotnle 
łamię młode tyo.łe. Al• n.le moblaa dlate110 wla· 

W stanie Ohio odbywa się proces, I z Jeflo kompan6w pragnie wyzwolić się pełniania rótnych zdrotnvch czy116·w. fale zamyka6 •fę, Jak ślimaczek iw skorupie, nie 
który rzuca ponure światło na moralny spod je~o wpływu i rozpocząć Inne ży- Twierd:tił on przytem, ii olclec Jego Jest chcęa patueć na •wiat I łudzi. fTak nie mołna. 
upadek młodzieży amerykańskiej. Na I cie zablł go. ~ak się później tłumaczył, sędzią i wrazie potrzeby ochroni wszy&t Bardzo dobrze, ie fest Pani ostrożna 1 odnosi 11ię 
ławie oskarżąnvch zasiadło kilku mło- działał pod wpływem chwilowego a- kich. trochę nieufnie do mężczyzn, nłe trzeb" Jednak 
dzieńców ze starych rodzin mieszczań• fektu. Młodociany, bo 19·letni ten chłopiec, unlka6 całkowicie utrzymywania 1 nimi Jakich· 
skich. Wszystkie zbrodnie zwyrodniałego wzięty w krzytowy ogień pytań przy- kotwiek stoiunków, Jeiell bę\łzl• Pani o1troż. 

Szczególnie jednak rrz:ucał się w ocz:y młodzieńca wyszły teraz na jaw. Towa· znał się do wszystkieJ!o. Okuufe się, te na, przewiduf'łca l powatnle myśl,ca (za taką 
widok Ferdynanda Kennera, ayna zna- rzysze je,!!o, którzy byli tylko pionkami niezwykły ten przestępca wst"pił na dro zre9lł'ł włałnle Panłił nwaiaq to nie powinna 
nego w mieście sędzieJto1 kt6ry oskar• w rękach tego niezwykłego złoczyńcy ze gę występku z upodobania, kierując się się Pani obawiać Hajomoścl snęskich. 
żony jest o zantordowanie swesto puy- znali, ze Kenner namawiał ich do po· spaczoną wyobraźnią. Mo:!e 1obł• Pani pozwoll1f na bywanie " 
jaciinla oraz je~o narzeczonej. )QOO()OO• mleszallem towarzystwie, . chodzić na wieczorki 

Pobudki zbrodni byłv wręcz niezwy · U dł a łatteczne I wsp61ne spacery. \ Niech Pani tylko 

~!~~eu;rao~~~itie~t:~~!i~~0~iec~~ki:~ „Piekny gigOIO WYSZe Z Obiegu :!:,o:ii;~o;ś~~f!~~;c~ ~~y;~;f6~ek~0w0m 
we postanowił przy poniocy swych ko• „ I h i ł ł 6 ł ł. t Co się t1cz1 tłstcSw prz„łanycb owemu Pa· 
leJtów utworzyć •zaJk~ bandyck4, mają- Kr-yzys zniosł z pow erze n )'C a r wn e en llli 1a po'redn.łctwens ,,Wolńef Trybuny" to zo-

cą między innemi na celu uprowadzanie ,,nabytek" powojenny ałały one JM"Z•słane adresatowi. 
młodych dziewcząt miejscowych boga„ (sb) W okresie powojennym popular- cuskich zniknęły obecnte cdk.owłcle. PANI MARJA w KALDJZU, Poit41>lła Pa· 
czy. Ofiary swe miał zamiar ulokować ność zdobyli sobie zawodowi tancerze, Przyczyn, które spowodowały kryzys iJ dobrze l fest to zupełnie 1łu•zne, :ie gzuje 11ię 
w majątku ojca, oddalonym od miasta o tak zwani 11Gfgolo". Byli to przeważ.nie wśród tancerzy, Jest kłlka. Pan! aadowolona. Daiecko najlepiej jest oddać 
kilk:i.naście kilometrów. mfodz.i ludzie, którzy stracili swą fortu- Przedewszystkiem znl:knęły bogate do przedszkola. tembardzlef, ż• Pani sama jell 

Pozatem nawiazał on stosunek z przy nę, a jedyną pozostałością dawnej świe- nłewłasty. Ruch turystyc~ny z Ameryki oały dzień aajęta i Die może małemu poświęcić 
inciółką lat dziecinnych, c6rkQ magnata tności byt frak i lakierki. Nie mając tad- znacznie się zmniejszył, co równie! wiele czasu. Zamiast ma zatem pozostawać pod 
naftowego. Gdy młoda dziewczyna po- nych innych źródeł dochodu, przesiady~ przyczyniło się do ztnniejszenia liczbyl'Wpływem l w towarzystwie osób n.łeodpowied
zwalała swemu kochankowi na pewne wali całemi godzinami na dancingach, ekscentrycznyc.h Ameryikanek, które nich, w przedszkolu będzie ttię czul znacznie le· 
poufałości, niecny złoczyńca ka:z:ał spro gdzie z zapałem tańczyli ze starszemi chętnie tańczyły w ramionach „gigola- pl•i i pTędaej się rozwija, 
wadzonemu fotoJlrafowi dokonywać Od· niewiastami. ków". 
powk~~h zd~~ Z p&antneml teml Za trud sw~ b~I •• ~gclacy~ s~cie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

pocztówkami zwrócił się do ofca dzłew wynagradzani. Tak trwało przez szereg Slub przy- stoliku kawl:a la y 
czyny, ządając sowitef zapłaty za zwr6- t lat. Wreszcie przyszedł kryzys równlet . . • urn n m 
cenie mu pornografłcznvch łotostrałlj. f na tancerzy. Tak popularne dawniej ,,o. 
_ . Ni~ na tern koniec. Widiąc, że jeden sobłstości" dancłng6w angielskich i fran- Jak WłlłCltłel lokalu zarobił na ekscentrycznej parze 

DDSTl\łl.l\Tl\KU SERCA na DnlB MORZA 
(sb) - Pogoń za ekstrawagancją i Oczywlkie - .wiadomość o zawar

pomyslowościl\ w Stanach ZJednoczo- ciu ślubu w tak niecodziennych okolicz
nych - jak wiadomo - niema granic. n ościach wywołało zrozumiale porusze
W życiu prywatnem ta pogotl za ekstra nie. Wszystkie stoliki były teg0 dnia w 

Tragiczna śmłerć słynnego nurka wagancją przejawia się przedewszyst~ owej kawiarni zajęte. ~lub odbył się 
kiem przy zawleranlu małżeństw. z pompą. Praktyczni Amerykanie nie 

Tragiczną śmiercią iginął niedawno nię, obawiaią.c się, te mote zasłabł. Pod tym względem pary amerykań~ omieszkali, oczywiście, wyciągnąć z te-
u wyhrzd-y wyspy Borneo jeden z naj· Po paru minutach wydobyli juł tylko skie prześcigają się, zawierafąc śluby go wydarzenia korzyści materialnych. 
l~pszych nurków niemieckich. Haruen trupa. ~lebot:t.czyk aie miał na ciele przez telefon, na szczytach drapaczy Właściciel kawiarni zawarł z parą no
wrócił właśnie na pokład łodzi po kilku· żadnych ran ani iJad6w lakieitoś ude- chmur, w windach i t. p. wożeńców umowę, w myśl której winni 
godzinnej pracy na dnie morskiem, itdy rzenia. Ubranie jego oraz rurka, dopro- Obecnie zdobyta sobie stawę znowu bylł zasiadać codziennie w ciągu trzech 
naraz przypomniał sobie, te zostawłf w wadzająca powietrze równiet nie były pewna para, zamieszkała w Cumber- miesięcy po ślubie przy tym· samym 
niorzu pewien bardzo ważnv instrument. uszkodzone. land. Młodzi poznali się przypadkowo stoliku I spędzać po klika godzin. Wza
Aczkolwiek koledzy doradzali mu, by Lekarz, który go zcaiłał, sfwierChił, w mleJscoweJ cukierni. Pierwsze chwt~ mian za to otrzymali wysokie wynagro
zostawił wyłowienie jfo swemu następ- że Hansen dostał pod wod4 ataku serca le spędzili na wspólnej rozmowie przy dzenie. 
cy, który miał objąć po nim pracę, nu· i nie mając tadnej pomocy umarł. Nie· stoliku, przy którym następnie również Właściciel lokalu miał oczywiście 
rek uparł się ~ spuścił. się ~no~ na dno. I zwykła ta. śmierć cenione)!o nurka wy· wielokrotnie się spotykali. prawo reklamować swój zakła.d, jako 

·Przeszło kilkanaście minut, i Hansen. warła na 1e!fo kole2aeh przygnębiające Gdy !Nreszcie nadszedł termin ślubu najlepsze miejsce do zapoznania się i za-
ni~ wracał. Zaniepokojeni towarzysze. I wrażeni~. 1

- postanowili wziąć go również przy wierania małżeństw i przez co równie? 
postanowili ao ~~ n• pow!ench tym samym stoUka. os4'1I1~ł zna~e ZP.•ki. 
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I o J ~!IOnOW~ ni~ ! ił r!1110[1! ~ w[l!inl!i 
wskutek wrogiego stanowiska narodowców wobec robotników. -
Radni n~rodowcy chcą przerzucić podałek na bruki z kamieniczni

ków na dorożkarzy 

Adwo at Kowalski zrywa posiedzenie komisji 
. Łódź, 7 marca. I prezydenta. Mimo to, roboty można roz góle nie została zakwestionowana. Na J głosowaniu za tym wnioskiem opowiada 

DZ1Ś dopiero robotnicza Łódź może począć. . tern posiedzenie komisji do spraw ogól- się 7 radnych, przeciwko - tylko sze .. 
się przekonać w całej rozcią~łości, jakie I Komisarz Wojewódzki wyjaśnił jed- nych zakończyło się, a rozpoczęło się ściu, gdyż dwucb radnycb narOf!owcóW 
są skutki rządów większości narodowej nak, że nie wolno bawić się losem bied- posiedzenie komisji finansowo - budże- nle było obecnycb na posiedzemu. 
w radzie miejskiej . .wczoraj odbyło się nych robotników i z ich żołądków urzą- towej. Na to wstaje adw. Kowalski i .oświad 
posiedzenie komisji radzieckiej do spraw ły nie są kupione, gdyż niema za co, ro- I na tern posiedzeniu również okaza- cza, że obawia się, iż wszystkie sumy 
og?lnych, ~a którem w pierwszym rzę- dzać gry politycznej. Ponieważ materja- to się, czyimi obrońcami są radnI z zostaną napowrót przywrócone i dlate
dZle ?mawlano sprawę wczesnego uru-, boty nie mogą być rozpoczęte i cała od-I wię!k szości. Mianowicie zarząd miejski go radni z obozu narodowego zrywają 
chomtenia robót sezonowych w Lodzi. -- powiedzialność za ten stan rzeczy spada zgłosił wniosek o ucbwalenie nowego quorum I wycbodzą z sali posiedzeń, u
l na tem posiedzeniu okazało się, że nie- na obóz narodowy, kt6rynie pozwolił podatku, który zostałby nałożony wy- niemożliwla)ąc dalsze obrady. 
stely, robo~y. nie będą mog'" być w tym wypisać weksli, gdy niema J;totówki. łącznie na właścicieli domów, a prze- Komisarz Wojewódzki wyjaśnia jed .. 
ro~u w~,zesD1e rozpoczęte, a odpowie- Radni narodowcy twierdzili, że jak znaczony byłby na naprawę i utrzyma- nak że tego posiedzenia nie wolno zry
dZlalnosc ~a to spada !la obóz narodowy s~ę zrobi o~zczę~no~ci .w nowym budże- n!e bruków łódzki~h. Podatek. t~n, łą~z- waĆ, gdyż termin uchwalenia bu'dżetu 

. Jak ":'lad<?mo. bOWiem, według. obec- Cle, to ~na)dą .Slę Plen!ądze bez potrze- me dUa calego mlast~ wymesć mial już dawno minął, jeśli się nie uchwali go 
n~e obo,:,l ązuJące1 usta~, .tylko ~I rob?t ~y wyplsywama ,:"eksl1.. Ale nowy. bu.d. 180.000 ztotyc~: PrzeCiwko temu wnlo- tera.z trzeba będzie r6wnież odwołać po
mcy, ktorzy t;>rzepracuJą 156 dm, mają zet rozpoczyna SIę dOPiero 1 kWletma, skowi wystąpIlI radni narodowcy, 0- siedzenie rady miejskiej wyznaczone jut 
prawo do. zaSiłków w okresie zimowym. a gdy w kwietniu chce się uruchomić pra świadczając, że nie można nakładać no- na przyszły tydzień i mogą być z tego 
Z tych WięC względów, na wczorajszem cę, to zakupy trzeba zrobić już. w lutym, wych podatków na kamieniczników i że powodu przykrości 
pos.ied~eniu komisji radzieckiej zgłoszo- najpóźniej w pierwszych dniach marca. ten podatek powh1ni płacić dorożkarze, KI'" ~; t ' '. 'j .ł __ ł. 
no wniosek, aby w roku bieżącym robo- Niewesołe więc miny mieli wczoraj a nie właśclciele domów. . Adw: ?wa' S\!\.I l\.a e~orycz~le eUllkl!l\. 
ty zaczęły się jaknajwcześniei, aby wszy radni na posiedzeniu. Następnie omówiona została sprawa upler~ Się, ze zrywa posledzeme. Wob~c 
scy s~zonQowcy mol!li uzyskać w przy- Następnie omówiono sprawę emery- obniżenia komornego w domach na Po- po",:yzszego komisarz ~oJewódzki kaze 
SZłO ŚCl prawo do zasiłków. tur dla b. czfonk6w magistratu. Po do- lesiu Konstantynowskiem. Wniosek o zapisać do. pr~tokułu, iz dziś uda się do 

W odpowiedzi na to, zabrał głos ko- kladnem rozpatrzeniu sprawy, komisja obniżenie komornego upadl. Skolei ko- urzędu wOJewodzkle~o i zło~y meldunek 
misarz rządowy, inż. Wojewódzki i radziecka uznala, że należy całkowicie misja zastanowiła się nad koniecznością w. J~ki sposób pracuJą. radnk w. radzie 
oświadczył: zakwestjonować prawa do emerytury przyjścia z pomocą ofiarom powodzi w liuelskiel i w ła~ł sposob u~lemoz.liwiaJą 

- Już w ubiegłym roku starałem się byłycb wiceprezydentów Wlełińsldego Lollzi, na Bałutacb i na Widzewie. uc~walenie budzetu ••• I . posłedizeme zo-
by roboty sezonowe rozpoczęły się w ł RapaIskiego, natomiast b. ławników Wreszcie przystąpiono do trzeciego staje przerwane. . 
ltwietniu. W tym roku również chciałem Harasza, Smolika I Adamskiego można czytania budżetu. Komisarz Wojewódz- Oto czego się Łódź doczekała. Oto 
rozpocząć je w kwietniu. Dlatego wystą zakwestionować tylko wysokość eme- ki zgłasza wniosek, aby pracownikom są skutki nieodpowiedzialnych rządów 
piłem do rady miejskie; 7, wniosJdem, aby rytury. Emerytura b. ławnika Jocla wo- miejskim przywrócić remunerację. W I większości w radzie miejskiej .... 

~;~~~~~ił:ło~c~:~;:~~;Jk;~~::as~k: U1111111111111IIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII//II//IIII//I/11II/illlllllllilllllll/!/IIIIIIIIII I III/IIIIIII!!IIII/I1/11 ~: !! I IIIIlllllliillllilllllll_llli ! lilllll ll llll11111111111I1111111I1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111'" 
pić .żelazo, cement i inne materiały tech o' , 
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niczne i już w przyszłym miesiącu uru- I 
chomić roboty. Wskazałem, że sezonow- : 
cy znajdt*, się w ciężkich warunkach 
materjalnych i wczesne przvlifołowanie 
ro ót jest nakazem chwili. Tymczasem 
radni z obozu narodoweJ;to, odmówili mi 
prawa wystawienia weksli i zakupienia · 
materjałów. I dziś, wobec tello muszę Lódi, 6 marca. f statystykę wypadków, do których wzy 
oświadczyć, że robót w przyszłym mie- (gr) Co miesiąc sekretarjat miejskie- wana była pomoc lekarska. 
siącu nie będę mógł rozpocząć pod żad- go pogotowia ratunkowego sporządza W miesiącu ubiegłym 0l?:6fem za-
dnym pozorem. 

Radny Grze~orzak z obozu narodo- _JW 

wego mówi, że jego klub nie uchwalił 5 p·lekarn' op'eczatow:.no Łodzi wczesne,!!o zakupu materiałów, ponieważ 1 ~ U 
czeka, dopóki nie zatwierdzą w Łodzi 

w 
4 za ic;h sdon ontgsoni Jlarng 

Polltvka 
L6dź, 7 marca. I Opieczętowane piekarnie mieściły 

(v) Władze administracyjne energi- się w lokalach nieodpowiednic~ dla wy
cznie i skrupulatnie wypełniają swe za- : pieku i wyrobu produktów spozywczych 

,,( ~,l1 rypka'" HI·łlera' !.. danie zapewnienia mieszkańcom Łodzi Lokale były niskie, duszne, ciemne i prze 
~, higjenicznego pieczywa. W dalszym cią_ 1 ważnie wilgotne. Pozatem w piekar-

~u odbywają się kontrole piekarń łóda-I niach, mimo wytężonej kontroli władz 
J k d . kich, przyczem wszystkie piekarnie, administracyjnych, w dalszym cią.gu da.-

a omOSry wczorajsze dzienniki, h I d . . ł h hl 
Hitler niespodziewanie zachorował skut- które nie odpowiadają przepisom igje- ję się stwier ZlĆ mes yc ane ruec UJ-
kiem czego odwołana została 7apowie- ny, zostają opieczętowane, zaś właścicie stwo, brud i brak koniecznych urządzeń 
dziana wizyta w Berlinie angielskiego le ich pociągani do odpowiedzialności mechanicznych. 

karnei. . Mimo, że stan higjeny w piekarniach 
ministra spraw zagranicznych, Simona. W ciągu dnia wczorajszego opieczę- uległ pewnej poprawie na lepsze, dzięki 

Nie ulega najmniejszej watpliwości, towano w dalszym cią.l!u pięć piekarń, a wytężonym , kontrolom i stosowanemu 
czego też nie kryje prasa niemiecka, że mianowicie piekarnie Knopfa przy ul. systemowi kar, to iednak stosunki w 
choroba Hitlera ma charakter dyploma- l k k d l k 
tyczny. Niemcy są oburzone na Anglj~ Gęsiej nr. 4 (na Bałutach), Goldberga I przemyś e pie ars im a e ie są jeszcze 

przy ul. Kamiennej nr. 1 Derkana przy od obowiązujących przepisów, które ma 
za ogłoszenie tak zw. "Białej Księgi" ul. Wolborskie)' 30, Szklarza przy ulicy ją na celu zapewnienie ludności spoży-
dotyczącej preliminarza budżetowego h . d 
angielskiego ministerstwa wojny, w Wolborskiej 22 i wreszcie piekarnię lwania czystego i igjenicznxe wypro U· 

której Niemcy zostały w ostry sposób Korca przy ul. Zgierskiej 76. kowanego pieczywa. 

i:'f:~rl~~ii:a:r::::;::~;le:: ~roteU me[iwko relulaminowi U~ellie[lalni 
jako na wrogów pokoju europejskiego. d J 10 d d leń ac Wydalenie delega 
l oden z !lsti?prJw "BiałeJ Księgi" mówi: wprowa za ącemu -o go z. z pr y. - • 

,Rza.d RrytYiskl mllsi stwierdzić, że t6w fabrycznych w fabryce FInstera ' 

wezwano pogotowie do 639 wYPadków 
ulicznych i nagłych zasłabnieć. Na 
szczególną uwagę zasługuje rubryka -
samob6jstwa ł zamacby samobójcze: 
pogotowie miejskie bowiem udzieliJo 
pomocy w 12 wypadkach otrucia, 3 -
przecięcia żył u rąk i szyi 3 - powie
szeń i w jednym wypadku skoku samo
bójczego z wysokości. 

W 4-cb wypadkach zastano łuż sty
gnące zwłokL 

Przejechań byto w ubiegłym mie
siącu 2Z, a mianowicie: samochodem 10 
osób, przez tramwaj 2 i przez furgony, 
wozy, dorożki i inne pojazdy - 10 o
sób. 

Stosunkowo najwięcej wypadków 
było na ulicach miasta podczas gOłole
dzi. W miesiącu lutym udzielono po
mocy kilkudziesięciu ofiarom. przyczem 
w 23 wypadkach skonstatowano powi
kłane złamanie kończyn górnych i dol
nych. 

Karnawaf pozostawił r·ównież pew
ne dość przykre konsekwencie w po
staci bójek ulicznych i rozpraw noż')
wych 134 osoby odniosły rany cięte { 
kłute. 

Wreszcie z powdnieiszvcli wypad
ków zasługuje na uwagę 1 wYpadek po
strzelenia i 49 - napadów nerwowych. 

Skroly felagraliczns. 
"iezylko siły Niemiec. ale i duch w la- (k). - Wczoraj wieczorem odbyło go 'zatargu w łódzkim przemyśle plu-
!,,'m nar f)d niemiecki jest organizowany się zebranie delegatów fabrycznych szowym. J~ wiadoma po zlikwidowa- - Rząd an~lelski powiado,?ił oflcl~lnle. am
'w?vrzYl1ia się do ogólnego uczucia nie- zw. zaw. "Praca", na ~tórem omówio- niu ogólnego str.ajku w przef!1y~!e plu- ~~;feod~eP~~k!W~rs~a!;~dyme, że mm. Slmon 
bezpieczeństtva". ny zostal cały szereg mezwykle aktual- szowym. Jak Wiadomo po zlIkwłdowa- - Rząd estoński rozwiąza1 wszystkie part je 

Po zaznalo11lieniu sie z treścia "Bia- nych spraw. wej w największym zakładzie wyrabia-j na terenie państwa i zakazał urządzania obcho-
Te; Ksiąf!i" Hitler obraził się i zachoro- Przedmiotem ożywionej dyskusji by- jącym plusz na terenie ŁodzJ, w labry- dów i demonstracyj. . , 
Ival ... na gardlo. Nie chce widzieć Si- la. sp~awa wywieszenia. przed ,kilku ce finstera przy ul. DowborczyktÓW dnie stal-sk~~~~~y n~ak~~!a ś~i!:~~ańskl Spada zo
mona i · nie chce rokować w sprawie dniamI w biuracb UbeZPIeczalni Spo!e- przyjęto spowrotem do pracr .ki ku e- - Zwłoki pani Curie-Skłodowskiej I lej mę
Paktu Wschodniego ani wogóle iakiego- czne} regulaminu, w którym powioozla- legatów fabrycznych. WłaŚCICIel fabry- ża zostaną zlożone w Panteonie. 
/,' .,lv.'iek paktll < ne jest, że pracownicy niestaU t. zw. ki, Finster wyjechał zagranicę i nie in· . - 900 lotnikó~ włoskich ud~je się do Afry-
" . d i' k • J ć ł O o t .. l l ob(lt 'ków ki wraz z noweml transportami wojsk. " Bieda Ksief!a" jest słusznym ostrze- n ow OWI. ma ą pracowa po g - ereSUje ~Ię wca.e osem r , Dl • _ Lotnik sowiecki Kaltanow pobił rekord 
zeniem .przed wo.iennemi nastrojami il dzin dzien11le. To samo dotyczy wOź- W teJ. spraw!e postanowi~no inge- skoku ze spadochronem, skacząc z wysokości 
przyO"otOlvaniami Niemiec ale właśnie nycb. rOwać w mspekc]ł pracy i u władz wo- 6800 metrów. 
dlatego Niemcy sa oburz~ne na Anglię, P~s!anowio.~o zwr6?i~ się do. okrę- jewódzkłc~, jak r~wnież post.anowiono ~O,DDtDUtIJ.DDODLlULUJtJDDCJOtJnDftD'IJIIJ'-IJHJDDDIIJDDDO[J 
że to wyrozumiale na wady i ~rzechy gowej il1spek.cjl pracy I mter.wel1Jo\yać'j ws~cząć I~gerencJę na ~.ereme ur~ędu N I e sc I e po m o C 
""Ti i/m iee mocarstwo pozwoliło sobie na- aby regulamIn ten zost;],ł zdjęty, jako I WOjewódzkiego w kwest]1 wydalama z i 
i"Ji;t/;~,~ać ich wojownicze zamiary. l'liezgodny ~ obowic\zl1jw:cmi przepisami I fabr:yk łódzkich ~clegatów, nlehonoro-. naJ-biednieJ·szy 

Hitler jest obrażony/... Następme omówiono sprawę now.e'- wama umowy zbIOrowej itp. ' 1 
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Pogoń za opryszkiem łódzkim na Sl~sku 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

PoLsKmGo RADJA. zb·egł 8 • t : I • d c s · · 
CZWARTEK, dnia 7-go marca. I . w cz s1e s rze an1ny na wor u w zop1en1-

6030-6'33 Pieśń „Kiedy ranne wstaia zorze". cach. Tegoz· samego dn1·a obrabowQł kantor 
6.?3-.6.36 Pobudka· do gimnastyki. 6.36-6.SO U 
Gimnastyka. 6.S0--7.15 Muzyka _ p_łyty 715 
-7.25 Dziennik poranny. 7.25-7.45 Muz~ka ·- fabryki czekolady 
h~yty. 7.45-7.5() Odczytanie programu na dzid 
leżący, 7.50-8.()0 Wskazówki praktyczne, - Ł'd' 7 ·1 d · · Z t H t h śl k 

8.00-8.os Audycja dla szkół. 8.05 _ 11.57• o z, marca. · przestępczym o ziamna, ygmun a e cac na ąs u. 
Przerw~. 11.57-12.03 Sygnał czasu z Warsza· (~r) Władze śledcze w ~odz~ powia-

1 
mańskieg?, który ~ dniu w~zorajszym I Około godziny 2,30 popoł. funkcjonar 

wy, He1nał z Krakowa. 12.03-12.05 Wiad. met. do~1?ne zost~ły o poszukiwaniu P.rz~z ~dolał zbiec w c~as1e strzelaniny .w. ok.o, jusz P.P. w Szopienicach zauważył 3-ech 
!. 2·0

5--;-,12.30: Program dla dzieci: a) „w dawnej pohc1ę katowicką znaneJ!o w świecie hcy dworca kole1oweJ!o w Szop1em-1
1 
podei'rzanych osobni"ko'w, kto'rzy na w1·-·z!rnl~ - pogadanka historyczna prof, H. Mo-

śc1ok.~ego; b) „Jak to było z bałwanem śniego- j dok granatowago munduru poczęli szyb 

;r~szych o~~~~=kH~ ~ii:~affńas'kfej~~ho;~~~ski~j~ Oblała kwasem solnym swego uwodz1'ct·e1a ~~ć ozd~.~~~ć ś_i!~'ząbcyeJ~~.~hl .. PP~ifcz1·=~ta~nik.-
l2.30-13.~:. Po.ranek muzyczny z Filharmonii 6 

~arszawsk1e1. Wykonawcy: orkiestra filharmo- Pomewaz zachowanie ich było pode1-

ll~c:ncz~p~t dr:~p~~letd-fale~::zk~s~~i;ki t,1~: Strasznego czvnu dokonała przy grob:e swe1· matki rz.ane i pona.dto obt~dow~ni byli .c~~żkie 
lonczela). ~3.Q0-13.()5: Chwilka kobiet. 13.05_ 

4 mi paczkami, funkcionar1usz pohc1i pu• 
1~.10: Chwilka dla kobiet. 13.10-13.45 : Dalszy Stanisławów, 7 :.narca. dzieniec spaceruje z inna kobietą. Po- ścił się za nimi w pogoń. Gdy na we.z· 
ciąg ~.oranku szkolnego. 13.4.5-13.SO: „Z rynku Przed sądem stanisla w owskim roze ! stanowiła więc rozmówić sie z Gór- wanie do zatrzymania się odpowiedzieli 
pracy . 13.50--13.55: Wiadomości gospodarcze. grat się epilog rozpaczliwego czynu 20-1 skim. „Narzeczony" oświadczył jej strzałami, ścgający oddał również kilka-
u~~~14~~re~k~ef;f;ty).gii!~~wyi5.lt;1rz~~!!'. letniej Marji Krechowieckiej, córki I wówczas, że postanowi! z nia zerwać. naście strzałów. Złoczyńcy, widząc, że 
15.45-16.~: „Małe suity" - koncert or<kiestry miejscowego krawca. Przed rokiem Przy następnem spotkaniu zaprosiła ' są osaczeni, zatrzymali się. Jednemu z 
k~~eralneKJ pkod dyr. Adama Hermana (Trans- poznała ona niejakiego Józefa Górskie- Górskiego na przechadzke na cmentarz ·nich udało się jednak bezkarnie zbiec. 
rn1s1a z ra owa). 16 3() 16 45· Pogadankę w d śl Mł d d ' B ł • Z ~ t H t , k' t ł • 
języku francuskim wygłosi · L~cien R · ·g ._go, z za wo u usarza. o zieniec a g y znaleźli się przy grobie jej matki, Y ~um Vi;mun e mans 1, s a Y mie-
16.45-17.00: •• K~adrans słynnych artysfó~'~ ny. obiecywat jej malżeństwo. wobec cze- dziewczyna wyjęła flaszke kwasu sol 1 szkancem Lodzi. 

Irena Dub;ska (skrzypce - płyty). go moda dziewczyna ulegta mu i odt~d ;·nego i wylała jej zawartość w twarz u·· Podejrzani mężczyźni 
17.00P-117 ·1.~: „Wśiród ~ajpiękniejszych koni w utrzymywali bliższe stosunki. Po pew-' wodziciela. ' kierunku Sosnowca. 

zmierzali w 

o sce - reporlaz z Państw Stadnin w · d · I z I 
~anowie Podlaskim _ wygłosi. dr. Marjan 1 nym cz~s1e t zt1ewcłzyn.a ~ . rozckza1h·owa Id ak ten czyn stanę ta ona przed ~<!- 1 Po przetransportowaniu ich do Ka-
tępow~ki. i 111em s on~ ~ owa ~· z; Je.1 y oc a.ny I _em arnym. za. zamach na żvc_ie .Oor- t?~ic okazało się, że godzinę przed po~-

17·151317hSO. K~ncert z cyklu „Sonaty L. van _ coraz rzadz1e1 mówi o slub1e 1 stara się· siego w s±a111e s!lnego wzruszenia 1 ska c1giem dokonano zuchwałeJ!o włamania 
11.so-.'.'.~~.;o~ePaoradwnikwyk. zt ofji RabcPwiczowej, : unikać spotkań z nia. 1' zana zosta ta na 4 miesiące wiezienia z . do kantoru firmy ,;Suchard" przy ulicy 

spor owy. I Pe ne · ł · ł · i ' S k 1 k' · 4 · ł · · · · b l' 18.0<l--!8. !5: Pieś!1i "'! wyk .. T. Łuczaia. w go razu zauwazv a. ze rn o- zaw1eszen em. · o ?' s ie1 ~ w asme u1ęc1, y i spra:.w-
18.15-18:,łO: Szkic It!erack1 „Mój warsztat lite-: s „ • „ cami włamania. W paczkach, ktore 

18.~acf~.4S-;- tli~k~1 ~tz~~łk!zep'°;;~~~owa-w _, amostrzal spowodow21 sm1erc dź;v-igali ze sobą znajdowała się skra-
głos1 red. Jan Piotrowski. Y I U dz1ona czekolada. 

18.45-19.07: Muzyka (płyty). R bak ska 7 a 1 o . . . . . Podczas rewizji osobistej znaleziono 
19.07--19.15: Zapowiedź programu na dzień na- Y .30V 0 mteStęCy Wlęztenta ponadto znaczki stemplowe i pocztowe 

t9.1;~f:.~s. Muzyka _ płyty. I . . . . . Poznań .• 7 marca: 1 nowicie karabin, od którego szedł sznu· na zł. ~5? ~ ~raz 140 złotyc.h gotów~ą: 
19.~s-10.3ą W;a~omości spo~towe lokalne. . Je~10ro luo1emeck1e~ potoz?ne w l:s- rek do tylnej ściany. Lufa karabinu skie-) Znaczki. i. piemą~ze. pochodziły ,.r6wmcz 
J9.~0---;t9.35. W1adomo€ci sportowe ogólnopol· rnctw1e Kolno. powiat M1ędzychod, I rowana byta ku drzwiom na wysokości z kradz1ezy we firmie „Suchard . Ponad 

19 3;~rc.i. 5o: Ot . .
6 

„ dzi~rż~wił ryb_:ik Jan B~ngsch. Na brze- I piersi wchodzącego człowieka. l~ dwaj ujęci wła~ywac~e mieli przy so 
· skie (ołylv). tonno Respi„hi. Pinje rzym- gu. Jez_10r~ znaidowata się szopa, w kt?- W nocy z 6 na 7 lipca 1934 r. do b1e łom zelazny, sru?oci~~· zamek. pa-

19.50 ?O.On: Felieton aktualny. rei dz1erzawca przechowywał narzędzia szopy zakradli sie rl\vaj znani zładzie- lentowy, srebrne papierosnice oraz mne 
20.Qfl-;-20.45: l\fozyka lekka. Wykonawcy: or- rybackie oraz sprzęt domowy. Ponie- je, Pioch i Wrona. Przy wyłamywaniu przedmioty, pochodzące z kradzieży 

~12"stf~a PT. R. P(0~ dyr .. Stanisława Nawrota waż rybaka kilkakrotnie okradano, przy drzwi padł z karal:linu strzał który u- mieszkaniowych i w biurach. 
1 o Ja erne P1osenk1). t t h' t 1 U "I · ' ?n:'" ?O.SS: D?i<>rnik wieczorny. go owa so ie samos rza . stawi mia- i godził Wronę w ramię. Pozostawiony Zatrzymanych przekazano władzom 

?o.5:; ?J .flll: „Jak "-~c1•iemy w Polsce". · przez towarzysza własnemu losowi, do- śledczym. Za zbie)!iem Hetmańskim ro-
?1.00 21.45: Te~tr. ~yobr~źni n~~aje słuchowi- i Adam Bromke (trąbka). znal znacznei:;o uptywu krwi. tak że po zesłano listy J!ończe. 

S~ko p. t; „Goscie na kopalnt - Andr?.eja 23.00- 23.0S: W1adomośc1 meteorologrczno dla przewiezieniu do szoitala \l1 Międzycbo-
.owv _ onznac7one III n11!1rodą na T<'onkur- " · · · • ,... · 

Sił' Słudinwiskowym Polskieóo Radja (Tr komunikacji lotniczej. dz1e, musiano an1Putowac mu rękę. M1-
z K1llowic). "' · · AUDYCJE ZAGRANICZNE, mo pomocy lekarskiej Wrona zmarł w ~~ą~~un.ri:g o~'feh 

'
1 

·
4'-??.00: Płyty. KOPENHAGA. Koncert symłon. szpitalu. Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

?
2
.M-?.2.lS: Koncert reklamowy. WIEDEŃ'. Wieczór alpe1'ski. Obecnie Bengsch zasiadł na ta ie J. Koprowskie"o (Nowomie1'ska 15), S. Traw· 

22.!5-23.QO: Koncert utworów Karola Kuripiń- k • h d, k kt 'Y " 
skiego z powodu 15-0-tej rocznicy urodzin. ~~~1f'JłJ:1'· W~~!f;r~t!cr:l~~ OS arzonyc są U ? ,r~gow~g~, o~ arzo- kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (śród-
Wykonawcy: orkiestra symfoniczna P. R. KOLONJA. Koncert radjoork. ny o spowodowanie Jego sm1erc1. Try- miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrikow-
~0? k dy(r. Józe)fa Ozimińskiego, Irena Ga· BEROMUENSTER. ,,Il re Pastore" ope· bunał skazał rybaka na 10 miesięcy wię ska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 

eis a sopran • Maurycy Janowski (ten-or) ra Mozarta. I zienia z zawieszeniem kary na 3 lata. . Czyńskiego (Rokichiska 53]. 

ROBERT PAUL SIMON r-----------
iiiP-~i~-~wwm;-** w I - Zbiegt mniej więcej jak ja, korzy- trzech towarzyszy i niezwłocznie w dro

stając z chwilowej nieuwagi strażni- gę. 

W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 
4 

PAMIĘTł'UKI BYl.EGO AGE;NTA 
KONTRWYWIADU 

; ków.„ - Już wybralem - rzekłem krótko. 
- Gdzież była Luiza, gdy pan?„. - Któż to? 
- Och, przeglądała dokumenty, B 12, K 9, i Z. 23. 

skradzione z pańskiej szafy! B 12 - dobrze, Z 23 - dobrze, ale 
- Psiakrew! K 9 - potrzebny mi jest gdzieindziej, 
- Nic wiellkdego: były sfałszowane. - A więc M II. 

I - Co? ~ Także potrzebny, 
- Prawdziwe sdwwane są gdziein- Zatem chyba f 3„. 

• dziej. Cóż pan chce? Przecież nie przy- - Zgoda, ale ten słabo mówi po ro-
~~~~-6~~~~~~~~~~~~~~~~••••~~~~~~~~1 puszcza pan, żeby ktok~w~k dowie- syjslku ... 

V. MODA NA SOBOWTÓRY. 
Mogtem się tego spodziewać ze stro

ny Luizy„. Którędy jednak wrzuciła ona 
list? Obejrzałem dokładnie papier i zro
zumiałem. Przykleita go do tynku skle
pienia, a skoro po zwaleniu się domu i 
wstrząśnieniu, jakie ono spowodowało, 
poczęto się wapno osypywać - odpadł 
i papier. Pomysłowo - ani słowa. I zu
pełnie w stylu Luizy. 

Co jednak staro się z szefem? Zbiegł? 
Chyba nie. Ta djabilca jest zbyt spryt
na, by tak łatwo można wystrychnąć ją 
na dudka. A zatem zginął... 

Zginął, a wkrótce zginę i ja. Ody ner
wy dłużej nie wytrzymają obecności te
go cuchnącego trupa, gdy pragnienie i 
głód nadwątli wolę, wtedy sięgnę po re
wolwer. Chyba, ale na to niema co li
czyć.„ Przecież pozostali przy życiu a
genci Surete będą uważali, że nikt nie 
mógł ocaleć we wnętrzu zawalonego 
domu.„ · 

Usiadłem na ziemi, opierając się ple
cami o pokrytą pleśnią ścianę, starając 
się nie patrzeć na zwłoki, z których za
czynało już opadać ciało. 

Jak długo przebyłem w tej pozie -
nie wiem. Ocknęły mnie dopiero głuche 
odgłosy, jakby uderzef1 kilofów. 

Co to? Czyżby pomoc?!... 
Ależ tak Odgłosy zbliżały się coraz 

wyraźniej, aż wreszcie ciosy oskardów 
poczęły padać na ścianę, pod którą sie-

działem. dział się hasła, gdybym ja tego nie - Zato dobrze po :_)olsku, bo to ro-
Jeszcze kilkadziesiąt uderzeń 1 przez chciał, co? dowity Polak. 

otwór, wywalonym w zmurszałym mu- Roześmiał się. - Wystarczy to? 
rz.e przedarły się do ciemnicy jasne pro- - Wszystko to dobrze było obmy- - Myślę, że nie można chcieć nic 
mienie słońca i fale świeżego, ciepłego ślane. Wiediziatem także, że Luiza nie więcej. 
powietrza. uczyni panu krzywdy, a chciałem, by - Jak pan uważa. To wszystko? 

Bytżebym ocalony? Niewątpliwie, bo przesłała swemu sztabowi fałszywe - Tak. 
oto przez otwór, znacznie już rozsze- dane„. ,_ A więc w drogę jeszcze dz.iś wie-
rzony, zajrzała do wnętrza twarz na- W tej chwili podszedł do szefa woź- czór. Życzę powodz,~nia. 
czelnika Surete, a później„. Któż to? ny i wręczył mu z ukłonem teczkę i list„. - Dziękuję, panie szefie. 
Tak, to byl szef! A więc uwolnił się z 0 _ - Przyniesiono to przed kwadran- Zanim poszednem do domu, wstąpiłem 

· sem do biura i niezwłocznie kazano do- do pobliskiej restauracji, by pokrzepić presyJ„. ć · 
Jakże ścis.kal mi ręce, gdym stanął ręczy · się lampką koniaku, odciuwałem potrze-

obok niego na podwórzu, calem białem Monsieur Y. poskrobał się w gtowę bę przetknięcia odrobiny alkoholu. 
od wapna i zawalonem masą gruzów! i przeczytawszy pismo, podał mi. W chwili, gdy odstawiatem na tackę 

Wyczytał z moich oczu catą masę Błyskawicznie przebieg-łem je ocza- wypróżnioną szklaneczkę, rzucitem o-
pytań i odciągając mnie na bok, szepnął: mi: kiem na sąsiedni stolik i zdębiatem. 

_ Winienem panu \fYjaśnienie... „Do trzech razy sztuka. Sfałszowane Siedziałem tam - ja w swojej włas-
Ot6ż Bertę Alvensberg zamordował a- dokumenty zwracam. Proszę podlstawić nej osobie. 
gent angielski Fran'k Shaerer, ucharak- je 1k'omu innemu". Pośpiesznie odwróciłem głowę, by 
teryzowawszy się za mnie. Był sadystą - A co? - mruknął zafrasowany ukrvć zdenerwowanie. Cóż znowu za 
i pożądał Luizy, a Bertę wziął za nią. szef. -- Trafił frant na franta„. Ależ moda na sobowtóry! 
Luiza, mając rysopis mordercy od swe- sprytna baba! Ody spojrzałem powtórnie - „dru
go zaufanego, bosmana „White Star", Wolnym krokiem udaliśmy się do giego Simona" już nie było. Ulotnił się 
wzięła mnie z kolei za mnie. I urządził.a jego biura, gdzie ozwat się w następu- jak kamfora. 
zamach przy wyjściu z kolejki podziem- jące słowa: N 1 b 

· N' <l · • • · o h i . d ć b' d a marmurowym blacie sto ika ie-
ne1. ~e spo z1ewa1ąc się mczego--wpa-, - . c ra!la .n e .mo~e. a so 1e ra Y lila się tylko kartka, wyrwana z notat-
dłem Jak mucha na lep„. ze szp1egam1 mem1eck1m1, którzy tlum- nika 

Pocóż Shaerer charakteryzował .się? 1 nie napływają ze ~ląska do gubernji Kie- N' d . . b 
- By wyłudzić spis agentów niemie- i leckiej, a stamtąd rozchodzą się po ca- t , ie 7: ~iwił,e,i;i się z ytnto, przeczy

ckich w Anglii od naszego konsula w~ łem imperjum. Proszono nas o ~ilka naj- a\\ sz~ JeJ tr_esc. 
Gdańsku. Ale tamten poznał się na far-I: zdolniejszych agentów, celem sparali-1 ··~.~e radzimy tkać palców między 
bowanych lisach i odmówił. żowania tej szajki. Wybór mój odrazu drzwi · 

....... Shaerer?. · padł na pa.na. Proozę wybrać sobie toalszy ciąg Jutro). 



~TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. we Skąd ty wiesz .o tern? niem. W oczach jej błysnęła nienawiść. 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykłe uro- - Nietrudno było się domyśleć„. Ca- - Jesteś <liziś nazbyt. dowcipny ... 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym ł C k d · lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza e miasto mówiło ostatnio o wielkim ba- zy pozwolisz, że ja s olei za am Cl 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz t Ju- lu. urządzanym przez Bato~a. Panie- kilka pytań? 
lita". On Jest synem kamerdynera, ona - hra- uważały go za największy ewenement - Proszę bardzo ..• 
bianką, Julitą Krasnowską'. Hanka kocha się sezonu. I akurat wczoraj zachorowała - Cóż-eś wbił wczoraj w mieszka-
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie któraś z twoich ciotek... niu Batożka? 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita w.śród tańca pada - Czy to było tak bardzo niemoż- Grzegorz spoważniał nagle. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna liwe?... - Widziałaś mnie? - zapytał zmie-
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- - Bardzo... Zresztą urządziłaś się nionym głosem. 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- niezbyt sprytnie ... Już dziś zrana przy- - Tak ... 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na iej ramie- niesiono z hotelu te oto broszkę... - To są moje prywatne sprawy ... niu wid9iał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka Grzegorz wyjął z kieszeni c;mawia- Zabraniam ci wtrącania się do nich ... 
żyla jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość JJY przedmiot. - A tobie wolno wtrącać się efo 
we fraku. Szukano go po calym lokalu, lecz Julita cofnęła się przerażona, jak- moich spraw?„ 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. gdyby chciała krzyknąć. - Ja mam czyste sumienie, ale co 

To byłoby niebezpieczne. g-dyhyiś teraz 
się z nią ożenił... Ludzie mogliby źle to 
zrozumieć ... I policja wtrącilaby się do 
tej sprawy„. 

- Policja? .. 
- Pewnie... Władzom mogłoby· sdę 

wY'dać podejrzane, że zaraz po tajem
niczem samobójstwie Batożka. wdowa 
wychodzi powtórnie zamąż za ciebie. 
Tembardziej, że samobójstwo nie jest 
jeszcze pewine. W dodatku ... Nie było 
ciebie wczoraj w nocy w ·domu ... Trze
ba być ostrożnym ... 

Grzegorz słuchał słów ojca z rosną
cym niepolkojem. Wreszcie machnął rę
ką i wyszedł. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, _ Dl t · t k I 1,t d · b' · · t · ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu aczego. o ~te. ~ ~cel\ ryzo- o cie 1e me Jes em pewien... ·- - - - - - - - - - - - -
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- i wato? ... Rozumiesz JUZ, ze wiem wszy- - Jak śmiesz?! .. Wiedz, że zrywllm Samobójstwo Batożka wywolalo 
snowska. iego partnerka. lecz nieznana kobieta. st'ko ... Do chorej krewniaczki nie jedzie z tobą wszelkie stosunki!.. Nie chcę tu w mieście wielkie poruszenie. Gazety 
palsze badania lekarskie wykazały. że niezna- si~ w balowej sukni, upiększone.i brosz- mieszkać! Mam dość tego!.. P-roszę cię, południowe przyniosły dalsze rewela
ioma tancerka została w podstępny sposób za- 1rnmi... A w każdym razie nil! wstępuje wyjdź natychmiast z tego pokoju! cyjne szczegóły. Wypadek ten komenmordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo się przedtem do hotelu... - Prawda w oczy •k1ole ... - odparł towano rozmaicie. Ale każ.dy się nim 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- Julita milczała. Wiedziała, że j,ej !Grzegorz z uśmiechem - Jeszcze po- interesowat. 
gadki. Grzegorz zezna!, że Julita Krasnowska. 0brona jest da1remna. - mówimy w tej sprawie„. Na jednym z rogów u:licy stala mło
iest .spa~kobiem:l'.n!ą wielkie! .fortuny, pozo- - A więc tak! .„ - przyznała się ·. Wyszedt. Julita po jego wyjściu za- da kobieta i chciwie pożerała oezyma 
st~wwnei przez. iei ojca, „hrabiego Knsnow- · wkoń<cu. - Byłam na balu... Nie chcia-1 cisnęła pięści sensacyjne szczegóły, 01pisane na pierw-sk1ego, który zg1:1ąl w Ros11 wraz z żoną. Pie- ł . . . . · niądze, zlożone w banku i'..!lita ma otrzymać am, zebyś o .tern wtedz.iaL. - Bezczelny„. - mruknęła - Ja szej stronicy popofudniówlk!i. Każde zda-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- - Rozumiem ... Cemę szczere przy- I mu dam naucz.kę... nie wprawiało ją w niezwykłe zdumie
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- znanie się do winy ... Ale to iesz::zc chy- - - - - - - - - - - - - nie. Wreszcie, skończywszy czytanie 
snowski przed śm.ierci~ wręczył testam~nt oj~u ba nie wszys~ko... - Cóż to byty za kłótnie? - zapy- gazety, schowała ją do torebki i truch-
Orzegorza, a pomewaz stary Lubow me moze J · byst k f t l t L b d G , ·ł ·1 · b. • d · k · d się już takiemi sprawami zajmować ze wzgl~du _ eJ ry wzro przcSZ:'\' go na a s ary u o~v, g y rzegorz wroc~ CHtem po 1eg1a o m1esz. ama ozorcy 
na swói wiek, przeto sprawę tę uiąl w swe wylot. do swego poko3u z nachmurzonem obh- jednego z pobliskich domów. 
ręce miody Grzegorz. - .lakto? ... Co to ma znaczyć?... cz.em. Wpadła, zatrzasnęła za sobą drzwi i 
. Nad ranem policja odn'llazla .Prawdziwą Ju- - Nie przeczytałaś chyba dnkładnie - Posprzeczałem się z Julitą ... - zawołała: 
htę Krasn~wską, kt?ra w sta~ie naw~ófpr~y- tej wiadomości w gazecie... Tam jest odparł sucho. - Nareszcie!.. Nareszcie będę mogła tomnym lezala za miastem. Julita potw1erdz1/a, · . i...,· • że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz mow::i o. ta:1emnicze!11 samov0Js.tw1e... - Znowu? - zmartwił się staruszek się zemścić!.. Ona mnie teraz popamię-
jednocześnie oskarżyla Grzegorza o to, że on A wiec ntew1adomo Jeszcze czy to by- A tak cię prosilem, żebyś byt dla niej ta!.. Ja wfom kto to zrobił!.. Ona pój-
j<1 właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ to samobójstwo! dobry~. dzie za to do kryminału!.. Za mQje nie-
jei ~aią.tek. ~rze~or~ iest zdumiony tern! ze- - jeżeli nawet nie byto samobój- - Niech mi papa da już ~;pokój z tą szczęście odpokutuje! 
zna01am1 I tw1erdz1, ze to kłamstwo. Następ- stwo N·e 0 t · C d d b · 1 N' · d · ł O ó · ? d · ·t • nego dnia Junta cofnęła zeznania, kompromitu- . ··· 1 .r z Imten:i„. ZY, posą zasz1 o roctą,.. ;e ·_mo~t~Ht Pf.Ze ~tą ~. ~ą_- - czem m WISZ. - z z1w11a się 
iące Gr;:egotza, tłumacząc sie przywidzeniami mnrn, o to, ze ja... I 'SŹczyc! . ctożorczyni, wycierając fartuchem nos-
i nerwową chorflbą. - ·Nie posądzam cię na.razie o nic... - O co wam 'poszlO? . .' ' O wcz'oraF ·l31eciesz coś piąte przez dziesiąte! .• 

W ~rodze po.wrot~el do domu O~~egorz, nat- Chcę z.nać prawdę„. szy wypadek na balu? .. Cóż ona może - Niech ciotka przeczvta!.. O, t u 
knąl sie na ta1emmcze~~. „lekarza ·. kt~re~o - Oszalateś?!.. Więc przypuszczasz mieć z tern wspólnego? wyrazme napisane!.. „Samobójstwo chce oddać w ręce pohc11, lecz dowiaduJe s11;; d · · ł b · ·• od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbr:id- napraw ę, ze Ja _mog a ym... - By~a tam... . wielkiego finansisty!" ... To o moim pa-
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. - Ta dyskusia zadaleiko nas zapro- - Julita była na balu u Batozka? .. nu tak piszą ... Zastrzelił się tej nocy ... 

w domu Grzegorz zostaje list, w którym wadzi... - od part Grzegorz - Muszę Przecie mówila, że jedzie do chorej - O, rety!.. Taką !kupę forsy miał i 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", wiedzieć przedewszystkiem o której ciotki! się zastrzelił? .. To pewnie zwarjowat! .. 
umawi.~ się z nim na s76stą · wieczór w ·,arze wróciłaś wczoraj do domu... - I nie dziwiło cię to wcale, że hra- - Nie, nie ... Już ja wiem o co to 
„żaby · - O t · ·d r b' k h · tk · ·? A h b , ' T k ' Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- czwar eJ na anem.„ 1 ~an a 1?a c orą CI? ę na wst. ·; ~ , y10... o ona wszyst i,emu winna. 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta - A co masz na ręku? OJCZe. OJCze!.. Jestes poprostu zas.lep10- - O kiim mówisz? .. 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie - Zadajesz dziwne pytania... Wi- ny ... Wierzysz święcie w to, co ta ... c; - O Annie! .. To ona!.. 
przestęp~ów pod przyd.omkiem „Gor.yl", był iei dzisz przecie, że nic nie mam na ręku ... szukanica. mówi... - Skąd wiesz? ... 
koch~nkiem. Ro?ert. nie chce wyr:1ienić swe?o - A jednak te dwa palce wygląda- - Zabraniam ci ""',..,.ażać się w ten - Już 3·a w policJ·i wszystko opo-oazw1ska, lecz oharu1e Grzegorzowi swą pomvc . k . b . , . "J' . w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Ją ta , Jakgdy Y były przewiązane ... sposób o cerce hrabiego Krasnowskiego! wiem .. Muszę się wygadać za moje 

z ro:r:kazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi Dlaczego zdjęłaś opaskę?.. - Ona jest dla mnie złą !kobietą!.. zmartwienie ... Tyle lat służyłam u n;i.na 
zai;iąż za star.ego zwy;od.nialca, Fi!ipa Batożk~. - Nie zdjęłam ... Nie rozumiem... Och!.. Nienawidzę jej! Batożka i żadnego samobójstwa ni e by-
ktory zn~ca się n~d mą 1 ma~tretu1e w straszh- - Wczoraj miałaś przewiązaną rę- - Grzesiu' Co pewien czas po- to, a jak tylko odeszłam, to zaraz wi-wy sposob. Batozek, pozosta1ący w stosunkach k 1 • ••• , 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", ę.„ wtarza się ta sama rozmowa ... Jestes dać co za nieporządek w domu!.. 1 dla-
starał się ongiś o względy Julity, kitóra go od- - Nieprawda! na nią zły od czasu, gdy poznałeś tę„. czego mnie wyrzucił? .. Bo właśnie An-
trącił~. Te.raz nawi~zał z n_ią stosunki i spoty- - Sam to widziałem!.. pomywacz.kę, o której mi wspomnia- na tego chciata!.. Ona przed nim wy-
kał się z mą w swe1 gaTsonierze. J ,l't bl ,dl p · ł · · · f Ś R · d 'ś t · d · · d ł Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- . U 1 a Z; a I a. rz,v~on:m1a O Je] Slę, ~ ... ozu.m1em Zl • WOJe r?Z ·ra~me- ga a a, że to ja pomaga fam jego fonie 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- ze wczoraJ przed zasmęc1em słyszała me ... TwoJa ubóstwiana straciła dziś w przy tych spacerach na miasto!.. A w ta-
litę oraz prokuraitora Czybirskiego. za drzwiami jakiś szmer ... Więc to był nocy męża„. Jest wolna ... Chciałbyś zer- śnie , że poma11;ałam !.. No. to co?„ To 

Batożek upił się .na tyi:i .balu i skompromito· on ... Nie mogła dłużej kłamać.. wać z Julitą i pobrać się z tamtą? takie życie należy mi się za moje cl•obrc 
wał wobec wszystkich gosci Hankę. N. · d • ł · d G d Ó · · bk · Między Hanką a jej mężem das;Zło do ostrej -. 1~ wie z1a am, ze w tym omu rzegorz. o w: cit się szy o. serce? .. To za to mam pokutować bez 
wymiany słów w zamkniętym poko1u. stosuJe się podsłuch„. - Co tez papie do głowy wpadło? .. pracy? .. Ja ją teraz nauczę!.. O, jaj jej 

Kłótni.ę t~ pods~uchał.a ~ulita, kitóra pałała · - Na walkę z kłamstwem jest to, Ja miałbym się z tamtą ożenić?.. Ani pokażę! .. 
do Hanki .w~elką m.ei;iawiścią. . . niestety jed~ma broń„. Ale nie dała mi o tern myślę ... Moje miejsce jest narazie I oczy Józi ~ poikoJ·ówlk:i htvsnęły - O godzinie trzecie) w nocy 1akaś kobieta za- . . ' J" • • • • 
dzwoniła do Batożka. Gospodarz udał się do pam Jeszcze odpow1edz1 na moJe pyta- przy tobie... rozkosznem przeczuciem stodkiej zem-
swel!o gabinetu i.„ więcej z niego nie wyszedt nie: - cóż to było z tą ręiką? ....:.. Dzięki ci, synu, za dobre słowa ... sty.„ 

.o cz~art~j n~d ra~em, gdy goście chcieli się - Skaleczyłam się w palec... . --:u:---
poze~nac .. mgdz1e nie mo~na go było znale~ć. _ Przy ;,, ki ej to okazji? 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono Je. . ,,.., . . . 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego pirzy - To me powinno mkogo obchodzić„ 
biurku z rewolwerem w pTawej ręce. z prawej Zaodirasnętam się poprostu i koniec ... 
skroni sączyła się krew .. Nie żył już. Na biur- - Czy dawno znasz Batożka? •• 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- Có · t ·· t? "'l d t ? 
ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie - . Z O ?es ·· " e Z WO· . 
nikol!o o nic. Bawcie się dobrze". Wszyst,ko - Nie, chciałem tylko zaspokoić wła-
jak~dyby wskazywało na to, że Batożek popeł- sną ciekawość ... 

-na samobójstwo. . - Wybrałeś w kaildym raZiie na to 
Następnego dnia Grzegorz pokazuje Julicie . b d . d · 

gazete z wiadomościa o samob6fstwie. rnez yt .o ipow1e mą porę. 
Julil11 wziąła gazetę do ręki i przeczytała: - Nie sądzę aiby to moglo sta:nąć nam 

. - „Ubie~lej ~ocy zastrzelił się .F~lip Bało· na przeszkodzie. Musiałaś znać chyba 
zek, znany hnan~1st!l "! naszem .1?1iesc1e, Dato· Batożka od dawna... Może jeszcze w 
żek odebrał sobie zyc1e w cbwih, gdy w salo· R „? 

-rach jego mieszikania odbywał się wielki bal OS]l · 
pod nazwą „Poże gnanie karnawału". Ze wzglę- - Nie ... Poz.nałam go tu W Polsce ... 
<lu na spóż.~ioną porę nie możemy podać więcej -- A czy Batożek nie znał przypad-
szczei!ółów . k' tw · h b. i< K ,Julita zmarszczyła czoło i ~ojrzała mu poro- l~m ? ego O]Ca, ra tei;;O rasnow-
slo w oczy. Skliego. Ó 

- Nie ..• 
- Dlaczego do mnie zwracasz się 

specjalnie z tą wiadomością? - zapy
tała. 

- Bo przypuszczam, że cię zainte
resuje ... Znałaś chyba Batożka? ... 

- Owszem, znałam go... Ale cieka-

- Czy ... łączyło cię coś z tym czło-
wiekiem? 

- Nic oprócz znajomości... 
- Czy nie chorujesz przypadkiem 

ostatnio na zanik pamięci? 
JuUta zmierzyła go ostrem spójrze-

Rozdział SO 

lojen1ni(~IJD1 pofloju 
Była godzina pierwsza po południu, I Anna powtórzyła meldunek... Dwaj 

gdy Anna zameldowała ttance: !' ;pa:iowie? ... Ci sami, któirzy byli wczo-
- Przyszli znowu ci sami dwaj pa-, raJ !... 

nowie, co wczoraj. I - Proś ich do salonu ... Zaraz wejdę. 
ttanka resztę ikoszmairnej nocy nie Bolała ją gło~~··· Wciągnę!a szla-

spędzila już w SWYill pdkoju, lecz w sy- frok, ws~nęła nóz'k1 w pantofelki. Przy
pialni... Poraz pierwszy mogła się wY- c~esała s_1ę ~zybko przed lustrem. Ost~t: 
spać ... Ale źle spała. Trapiły ją upior- nt~ przezyc1a wyryły sw~ śladv na JeJ 
ne sny ... Ciągle stawała jej przed oczy tv.,arzy. Pir~ypudrowała się. . 
zwisająca ręlka Batożlka z rewolwerem. W. salomku, w któ;ym panował Jesz: 
Zrywała się ze snu z kirzvlkiem. Zapala- cze n.ietad P? wcz~r~J~zym balu. czekah 
ła światło. PrzyJ>Qminała sobie szczegó- ~a mą dwaJ młC!dz1ency: - Grzegorz 
ły ich krMkiego pobytu pod wspólnym 1 Robert. . . . . . 
dachem. Drugie łóżlko pod baldachimem ObydwaJ sktomh się z szacunkiem. 
było teraz nuste... ~kład~rt;Y. pa~i ko~1dolen cję spowodu 

A zdawało jej się. że widzi go leżą- tra,g-1cz~eJ sm1erc1 męza„. - rzekł Orze
cego pod kołdrą... Słyszy nawet jego gorz, me podnosząc wzroku. 
chrapliwy ciężki oddech„. Boże!.„ 

Przetarrla oczy_ ·(Dalszy ciąg Jutro) 
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Br~~a zdr11:clzłła sprawcę napadu na podchmielonego : r~cznej roboty --

gosc1a.-Sensacyjne aresztowanie w mieszkaniu kochanki LILI H•~s~MAN 
Wil 

7 
· · · · = przeprowadziła się na ul. := 

Przed k"Ik dn' . .n~. . ~a.rea. I wicza i uJeła rabusia z brodą. człowieka, który go obrabował. Andrzeja N!! 27, front - -
. . 1 u iami mia m1eJsce . w Wczoraj zatrzymanego Adamowi- Adamowicz osadzony został w are- -- · s 

W1h11e napad rabunkowy, którego ofia- cza sk f t Ol ·ń k' p ' i 1 d d ·· k J• Tel. 143-21 1111 
rą padł p. Olewiń~ki. ' szko<lo~~~~n ~~~~~n!t weAd:n:~~·iczo~ ~~~u~y ~en tra nym 

0 
yspozycJi pro u- llllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllll!lllllllilllll!l!lllllll\l\llll!lli!l!! li::!J· · 

Wracająe ż wizyty w stanie pod„ · -
chmielonym, wynajął dorożkę, każąc · · 

~irc;a0~~~j.do swego mieszkania. przy K1.lkanas·c1e oso'b rann· ych w Poznan1u 
Dorożkarz, iWidzt\c, iż pasażer jest I I 

zamroczony alkoholem, zawiózł go - I 
miast na ulicę Piwną - na Rossą i tam Niezwykła katastrofa na p1acu Swiatokrzy.skim 
Olewiński został Óbrabowany. ~ 

W związku z tym napadem policja Poznań, 7 marca, f Wreszcie oszalały kofl zatrzvmał się Szereg lżeJ poturbowamrch osób U·· 

w szybkim czasie ustaliła, kim był do- .. Plac S~ętokrzyski był w dniu dzi- w oknie wystawowem skła:du kapelu- dal się do szpitala gdzie je ooatrzouo.
rożkarz. rabuś i aresztowała go. w to- s1eJszym w1doW111ią .. tragiczne~o wypad-j szy Ja_dwigi Stawskiei. . Wystawa sklep~ p. Stawskiej jest 
ku dalszego dochodzenia wyszło jed- k~, który. zgromadził olbrzvm1 ttum pu- Sto1ąca przy tern okme student~a całkowicie rozbita a: wnetrze jej zde- · 
nak na jaw, iz dorożkarz Iwarowski bhcznośc1. I W. S. tt., Eleonora Wątkowska. zosta1a molowane ' 
nie odegrał głównej . 'roli w napadzie. Ulicą Podg6n1ą jechał wóz. zaprzę- przez wóz przewrócona i odniosła nie•! , • . . 
Był tylko spólnikiem i wykonawcą po- żony w konia. Koń spłoszył sie nagle i zwykle .ciężkie obrażenia, tak. że stra-1 Kon wyszedł. z wypadku straszliwie 
leceń innego osobnika. Napastników by- pogalopował w stronę placu Święto- ciła przytomność. l zmasakrowany 1 pokałeczonv. 
ło trzech. Olewiński , zeżnal, że jeden z krzyskiego, a skręciwszy na lewą stro- Musiano ją w stanie groinvm odsta- Przybyła na miejsce policja przy„ 
nich miał brodę, wydawał swym towa- nę jezdni, wpadł .na chodnik. raniąc kił· wić do szpitala miejskiego. Doznała o-I wróciła uorządek. 

· rzyszom rozkazy i odebrał od niego ka osób. · na wstrząsu mózgu. -

pieniądze. Na jego polecenie wyrzuco- s k t · • • -
no · gi~~~~~~1!.0i:~:~z;ki~a~~~i~1ków . a owali na śmierć m·aza i zona 
miał brodę, sl)owodowafa zdemaskowa· 't 't 
nie i aresztowanie opryszka. funkcjo- Be t• ) k. d b d k. 'ł • · Iz· P 1· • . 
narjnsze policji śledczej przypomnieli S Ja S I napa an YC I W pOW. 1 zecn.1m. "7 O ICJa 
sobie,. iz przed 10 laty p'riy ulicy Wiel- . ujęła 5-u Opryszków 
kiej dokonany zostą.l napad rab!llnkowy . . . 
na ·pewnego jubilera. Wówczas ustalo- . . K.1elce, 7 marca. lm1eszkama Walentego Lenarta. bólu Lenarta bandy~f zwfązatt sznurami, 
no, iż napadu tego dokonał niejaki Jul- .. Ub~egleJ no~y we w~1 Ignacow, pow. I . i:andyci, po ster~ryzowaniu domow- oblali wodą i wrzuctlł ~o komory. 
jan Adą.).11owicz, syn pułkownika armii 1tzeck:ego, S~c1u uzbroJ?nych w rewo!- 1 mkow pobili kolbami Lenarta i Jego żo- Żonę ,Jego Annę ~obtli do utraty. prz.Y· 
c~rskieJ _ człowiek z uniwersyteckiem wery 1 karabmy bandvtow wtargnęłp do ne Annę. Skatowanego I omdlałego z tomn~śc~. Nast7pme splondrow:iI.1 1!1.1e-
wykształc_eniem. Wywiadowcy parnię- sz~ame 1 zabrali 400 zł. gotówki i bizu-

tali, iż Adamowicz mial brodę~ Ta oko- z ł • ł 70 i t • t k terie. . ~ 
liczność nasunę.tą przypuszczenie, ie i gwa Cl - ~ n 1ą s a rusz a Ty~czas~m .n~ krz~k _katowanych 
tym razem w napadzie na Olewińskie- ~ "I Lenart~w zb1e~h się sąsiedzi, do których 
go brał udział Juljan Adamowicz. Poli- Niezwykły zwyrodnialec zostanie zbadany przez psychtatrów bandyci da_li ~dka strzałów z karabmu, 
cja śledcza przedsięwzięła więc kro- • . . . poczem zb1egh. 
ki celem ujęcia opryszka. Było to zada- . Rybnik, 7 marca. ny, na s.ah s.ądo?'eJ. zachov,;vwał się ie- Na szczęście kule nie wyrządziły ni-
nie zgoła niełatwe, bowiem Adamowicz 2~-letn! Leon P1echac~ek~. handlarz dnak. ta~ dz1wme, ze budził oewne .za- komu krzywdy. 
nie ma stałego miejsca zamieszkania. z . W11chwów, pow. rybmck1e~o. odpo- strzezema co do s.wego. stanu osych1c~- Zbita i skatowana przez bandytów 

Drogą wywiadów zdolano jednak r1adał p;zed sądem za. na~ad na 70-le: neg.o.. Dla wyśw1etlema tvch w,::i.tph- żona Lenarta po dwucb godzinach zmar
ustalić, iż 'Aidamowicz przebywa· często n ą Mar1ę Grzonkową J ~niewolenie Je1 ' wosc1, sąd iarzą~ził odprowadzeme go la, pobity Lenart dogorywa w szpitalu. 
w mieszlvaniu . swej kochanki _ byłej na drodze z Wodzisławia do Jastrzę- : d? zakładu psych1atrycznet(o na zbada· Bandyci nie zdofali uiść pościgu policii. 
żony duchownego prawosławnego, za-1 bla. . . . : \me. Zostali oni aresztowani. 
mieszkałej przy ulicy Targowej. Na pod ,.., Oskarzony me przyznał sie do w,- ~000000000000000000000000000000 

stawie tych danych, policja wkroczyła oocooco ~ PARCELE ~ 
w nocy do mieszkania kochanki Adamo- r J EOYNV z Ł OT y M E o.Ai:1 LEKARZ • DENTYSTA ~ . § 
- M '"~•JIP•~~···~ MaJmU• . I B n una ur o w A g . . 8 

F. KOPóiOWsKA a„o ~~cA''l' „,:im•!eod!O-llodL •• poL: BUDOWLANE i 
POWROCiti · na Ml11dzynarodoweJ Wystawie Lekarsko· j PiOfrkOWSka Sf przy ul. Krzemienieckie! i 8 

Przyjmuje codziennie od 9-3 Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) Retkińskiej do sprzedania. 0 
--- -- telef. 121·23 Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 8 

Gdańsk a 3 7 . Zarząd spadkobierców I. K. 0 
tel ~32-55 . 0 (~ 

" 'Pi;;trk'Owska 294 Nieście pomoc najbiedniejszym I !::F·::::~:~~"··.· ~~w~ I 
0e1000000000000~000000000000000~ l'Blnllllllill&ll„„„„„„„„„„„„„„„„„„111111„„„„„,Q A Alid&UM@if &AMWftH""'!"'icf~'\t:ł 

11Listopada16 (Konstantynowska) 
Sa9a dobrze ogrzana 
Wi4·64 

Ktino-tealr 

Dziś i dni następnych wspaniała wiedeńska szampańska komedja z Feliksem Bressarl 
i HarlolliJI Suzą p. t. 

,,PANI i SZOFER'' 
Najweselszy film sezonu wytw6rni Sacha we Wiedniu. 

.Nadprogram: dod. Pararnountu. - Oeny mieisc: lll-H, 11-85, 1-109, Balkon 75 gr. 

Dziś i dni następnych' Poraz_ple.rw~zy ~ lod~I osta~nl film z oryginalnemi, da 
. • wno n1ew1dz1anem1 ulub1eńcam1 P. T. Pubhczno ści p, t. Kino-teatr 

P _ 'Ro ~~n! L!m~~a!:~ ~~~~mp~p~~~~?.f.;!z. A D 
rize1azd 2 Passepartout t bilety ulgowe prócz urz~dowych nieważne. Główna .'I 

li 
-~illlllllBllBlllBll!lilllllllllilmll„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„ ... „„„„„„gte@B~amm@BMRMD.-B!liiiMIB 

Dr. MED. Znany z wieloletnią praktyką . o HAL TR E c H T Dokf6r DOKTOR . 

Pl. Glazer ~t~:~N~~~'l!!cho~~y ···- we•e<YCZD• I .... Z. Henrykowski H.SZUl\11\CHER 
· • czopłciowe • specJatłsta chorób CHOROBY SKóRN E 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE (oawniej Landsberger) PIO~RK~WSKA 10. TEL. 245-21 wenerycznych, skórnych l płciowych EI WfNERYCZN 

Zachodnia 64, tel. 185-49 Nowo- Zarzewska 1 g 2~~~·46 n~y~~u~~3i~;pot~n~0 ig~J 15r~~0·9~e~ Piotrkowska 86 tel. 143-63 Piotr~~~:~~ 56 

przyjmuje od 12-2 1 ód 7-8.30 wlecz. przyjmuje w każdej .porze w gabinecie wiecz. W niedziele. i święta od 10 do przyjmuje od 8-11 i od 6-9 wiecz., Od 9-1, od 5-9 pp., 
w niedziele I święta od 10-lZ w:oot i na mieście 1-ei w poi. w niedz. i święta od 9-12.30 popoi, w niedziele i świeta od I0·-1. 
---- . ---·- ---
M. TAUBENHAUsDr.J. nl\DBLWiktO'iMmerTREPilAN ~~~~!f·~·~~,:.g~,:,~'"vii~~~~~~i 

specjalista chorób wenerycznych, JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN-
ClfOR. KOBIECE I AKUSZERJA AKUSZER·GINEKOLOCi 

.ANDRZEJA 4 Zgierska 11, 
TELEFON 228-92 

~-2 przyjm. od 10-12 I od 4-8 W• 
tel. 2.46-09. 

Przyjm. od 4-8 w. 

choroby reumatyczne 
przeprowadził się na 

ul. Sienkiewicza 40 
teil. 146„11 ' 

przyJmu:ie od 4 i pół do 7-ei 

skórnycb, moczoplciowy~b, CUSKIEGO - gruntownie udzielam, 

Zawadzka 6 fr. l l piętro itramatyka, literatura, konwersacja. 
telef. 234-12J handlowa Rorespondeocia. Tel, 183-04, 

.8-.l:Z, .2-4, 6-9 wiecz. i. 10--12 rano, 3-4 po poi, 
W niedziele i święta bd 8-1 pp, . . . 
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Ech meczu Warta··Skoda Spotkanie Lodzi z \Varszawr1 
P. Swidnickł złoiył legitymację sędziowską stoi obecnie pod znakiem zapytania 

Bohater niedzielneg-o skandalu na gid'yż wydział sędziowski WOZB d~- Przeprowadzenie zapowiedzianego na odbyć mecz, roiegrany zostanie w P:'-': 
Warszawa. 7 mairca. Iszcze jednak zupełnie zlikwidowanJ, Warszawa, 7 marca. I trudności. W terminie, w który';U ma ~· ·~ 

meczu Pic;ścia·rskim Warta-Skoda sędzia I szedł do przekonania, że p. Swidnicki dzień 17 marca międzymiastowego spot- znaniu wielki międzynarodowy lum, J 
te.({o spotkania p, Swidnicki. który jak został przez publiczność sprowokowailY I kania pięściarskielio Warszawa-L6dź, na · tamtejszego Sokoła, w którym ~c~':sh .. -
\Viadomo spoliczkował jeduego z wi- i działał w obronie własnej, · potyka niespodziewanie na poważne ! czyć też będą dwaj czołowi p1ęsc1an e 
dzów a następnie zmuszony był zrejte- Lodzi: Taborek i Chmielewski. Wob ... c 
rować z ringu pod osłoną policji wymie- • powyższego,, Lódź postanowiła wydelc-
rzył .iuż sobie sam sprawiedliwość. I Sukcesy ten·assstów w Monton·1~ gować do Warstawy swą reprezentację P. Świdnicki przesłał w dniu wczoraj ! t U· ~ ~ I bez dwuch powyższych zawodnikó~. . 
szym do wydziału sędziowskiego W. O. j • • · . j Obecnie, zwią:iek stołeczny czyni me 
Z. B. swą legitymację sędziowską wraz Hebda, W1Uman i Tarłowski cdn!.'Slą wartaśtiowe zwyci~s~wa spodziewanie óhJekcje ste20 powocl 11, 

z odpowiedniem pismem. stwie·rdzają-\ Monte Carlo 7 marca. I wanie bez najmniejszego wysiłku w! twierdząc, iż może on podjąć u siebie je 
~e!'TI, iż je~o zdaniem je~t to jedyne _wyjś Drugi dzi.efJ międzynarodowego tur- tlwuch setach 6 :O. 6 :3. ~ I dynie najsilniejszą r~ptezentację Lodzi 
sc1e z wyhvorzonej med~lelnym _1_ncy-i· nieju tenisowego o mistrzostwo Riv1ery I Wittmą.n mhł też zupełnie łatwe za- i w~az z dwoma powyzs~y~ł za;w?dnika
dentem niezwy1kle przykreJ sytuacJI. rozg-rywanego na kortach Mentony 1 danie w spotkaniu z Robertsonem i roz- m1. Brak w reprezentac11 łodzk1e1 Tab\)r f·. Świdnic'ki zrezrgnow~ł też. jedn~-1 miał przebieg niezwykle pomyślny dla I prawił się z nim gładko w dwUl:h krót- I k~ i Chmielewskiego, zmniejszyłby. zda: 
czesme z prowadzema w rmgu mdyw1-, nczestniczących w mistrzostwach teni- :.;kh setach 6 :2. 6 :3. I mem WOZB. do minimum atrakcy1nosc 
duah~ych mistrzostw . pieśsiarskich Po-1

1 
sistów polskich. Wszyscy trzej nasi re. Najcięższe stosunkowo zadanie miał· z.awod6w i może narazić związek na de· 

znama. do prowadzema ktarych wy: na prezentanci pokonali SWYCh przeciwni- TarlowsKi, który w walce z Athemarem bcyt. 
czony był przez wydział sędziowski i ków klasyfikując się tern samem do dal-j wyg-rat pierwszego seta dopiero po za- i W sprawie powyższel WOZB. wysto-
P. Z. B. I szej rundy. cietej itrze 7 :5. Natomiast w drugim sował już do .związku łódzkiego odpo-

Sorawa p, ~widnickiego nie jest je- z polaków nie walczył jedynie Tto- . secie miał już kirakowianin zupełną prze wiednie pismo, w kt6rem prosi stanow-
e Ci•§GiM&i11i!iiW czyi1ski, który czując się niedy.sponowa ! wagę i wygrat go też po pięknej g-rze '. czo„o uwz~lędnienie w składz!ę r~prez~n 

N I d 
. 1 I k ń k. h I nvm postanowił nie brać udziału w sin-! „n::t sucho" 6 :O, nie tracąc ani jednego . tac11 1:-odzi zarówno Taborka 1ak 1 Chooe a az p1ęlC arzy amery a s IC!e I glach i startow~ć będzie je<ly1:ie naj-; ~ema. . . , . 1 tewsk1ej!?· • • • 

i I ; , · prawdopodobnieJ w grze podwómei. I W hand1came gry podwoinej para 
1 

Wraz1e gdyby Jednak :tawodrucy et 
na r ng euro~e~s iue W znakomitej formie byf rlebda, któ polska Tartowski - Wittman odniosła nie mogli startować, Warszawa gotowa 

Dawniej, Stany Zjednoczone były dla 
1 
:v natrafiwszy na najlepszego tenisistę ( aiespodziewany sukces zwycicżając sil- jest zrezygnować z rozegrania spotkania 

pięściarzy zawodowych tą Mekką, do ' Monaco Landaua pokonał g-o z.decyJo- · ną parę Myers - Robertson 6:4. 'w powyższym terntłnie i proponuje jego 
której ciągnęli wszyscy: ~tórz~ "! .międ~y \ c b 

11 
• • _ przełożenie na termin p6iniefszy. 

narodowym „koncercie pięsciarsk1m „mp e ..,1/1'1q~ aon1 
mieli tylko cokolwiek do powied~enia. 1G.HI mm• W"'łJ .., -., ~ • • • • • • 
~zisiaj sytuacja zmie~ił~ . s~ę zupełnie i Znakomity automobilista angielski atr.ku~e rekordv światowe I Pilnik Jedzie 
1eden po drugun, przy1ezdza1ą do Europy . . . 

1 
1. , • . 

znani pięściarze amerykańscy, szukając ." P? d~ug1em oczelmva111~ na popra-l be11 ?onowme ~a po~bo1 rekor_dów. M1 na Igrzyska MakabJady 
tu laurów i waluty, coprawda znacznie "'.iem~ s1_ę pogody, znany k.erowca a'.l- mo, ze trasa me zna_Jdowata s1e tym ra l lli'arszawa 7 m c 
~łabszej od dol.arów, ale temniemniej nie g~elskr sir Ma.\colm Cam~bell orzystą- zem w dobr~m stam~ - C~m?bell zrc- Sprawa Pllntka, który ~trzy~:ł ~~O·· 
zwykle .nęc~ce1 ', . pit n'.1 wybrz~zu Day~o_n f;each ?'\ f~?· zy_gnowat t~z z przeJec~ama .icJ w ~d- i wołanie do wojska na diień l 6 m:lrca 1 Bawią więc Już od pewne)!o czasu w I rydz1e do ~r?bY pob1c1~ rek~rdu sw1a~ wrotnym ~1eru11ku. ,co .icst kon.cczn„111 I wobec. powyższeR"O miał jut nie "je\'.:hać 
Europie: Steve Hamas, Freddie Miller i ta szy~kosc1 automobtl?wei. Rekord dla. uzna ma. rckordow -. uzv ska! od- : na ig-rŻyska Ma:kabjady w Tel Avlvi~. 
Al. Brown, a w najbliższych dniach przy l te~ nalezy .do Campbella 1 z0st1ł usta.110 l w~zny Anglik c~a~y. gramcz~ce memal j n. iespodziewanie w dniu wczorajszym 
bywa znów t~ójka znanych zawod.ników. \YJOny. takze na tern samem wvbrzezu, j z Jego. rek.ordami swm,t?wem1. rwtata pomyślnie 1rozwiązana. 
S~ to: Paul Piro~~· Carmen Bath i Fra~t· I wytt~s1 011 437.914 km„ g-txlz. . . . Na1wyzsz~ szybkosc uzvskat 011 na l .zw. Makabi interwenJował u władz 
kie Wallace. Tro1ka ta walczyć będzie 1 Niestety pogoda me poprawi ta s1ę 

1 

pierwszym kilometrze - 435 km/godz., WOJskowych, u których spotkał slę z peł 
w Hiszpanii, . Włoszech i Niemczech. -: na tyle, aby umożliwić nletvlko pob;1: ie później zmniejszył on troche tempo,' nem zirozumieniem ważności startu jak
Niehleż?ie ód ni~h, ~a też pr~ybyć do 1

1 
rel·ordu,. ale nawe.t zbllże~ie si~ do mimo to jed1;a~ ~szvstk~e czasy, uzy · najsilniejszej reprez~ntacJI na igrzv~ 

Europy 1eszcze kilku innych Jłlęśc1arzy, tych wyzyn. Takze podłoze płazy nie skane przezen sw1adczą, ze przv sprzy ~kach. Władze wo1skowe odrv~zyfy 
kt6rzy prowadzą już odpowiednie per- było idealnem. jajqcych warunkach osiągnie Camp- termin wcielenia Pilnika do ootcwy 
traktacie ze znanymi menażerami euro-J W pierwszej je:tdzie Can1Dbell uzy- bell zapewne nowe fan tastvczne świa-1 września. tak. że r.awodnik ten może .ie-
pejskimi. skat z lotnego startu szybkość zaled· towe rekordy szybkości. -chać na Makabiadę. 

wie 302.90 km. na godz„ a w orzeciw- Dla porównania podajemv czasy, U· • • Skok narciarski na 100 mtr.! nym kierunku 335.010 km . . na godz. zyskane ostatni·o z oficialnemi rekorda- 1 KomunPkat RTS Wadze 
Przeciętna zatem wynosi tvlko 318.9 mi dotychcz.asowemi: z r S w d • Na znakomitej skoczni narciarskiej w km. na godz. 1 km.: 435.640 km/godz. rekord: arząd R. r-'. • „ i zew' uorzjm•e 

Planica (Jugosławia), uzyskali bracia N I komuniku}e, że w sobotę, dnia 16. m ·r-
Ruud w zeszłym roku rekordo·we skoki aj~~ększa. szybkość, ja~ą „Btękit- 438·350 km g°?z.; 1 mila: 43~·991 km: ca b. r. o gOOt. 18-tej w pierwszym a 
na 92 i 95 metrów. W dniu 17 b. m. od- ny Ptak rozwrnąt na potowrn trasy, al godz. rekord. 437.914 km.. 5 km .. o O'odz 19-ej w drugim terminie i1-
będzie się w Planicach wielki między· którą _zal!lotowaty a.paratv elektryczne 412·038 k~godz. rekord: 414·146 km: kalu !);zy ulicy 'Rokicinsldel 62. · ~h '• 
narodowy konkurs skoków, w którym wynosita 393·~52 km._ na godz. 1 godz.; 5 mil: 386·395 km/godz. rekord. J dzie się roczne walne ~ebranie To\1"1-
uczeslniczyć będą najlepsi skoczkowie W dwa dm póź,nieJ wyruszyt Carnp-l 39o.660 km/god. rzystwa z następującym oorz dkic 111 
Europy, przyczem liczą się poważnie z lllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllUllllllillllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll ; ; ;~::\!!:'ll 1 !11 ll' d~iennvm: ą · 
uzyskaniem na tych zawodach skok6w 1. Za.gajenie I wybor prezvdiuttt 
nienotowanych jeszcze w dziejach nar· 2. Odczyta11ie nrotokutu z rstatni ~ n 
.ciarstwa. Liczą slę młano·wkie poważnie B k a to w ł mu h o n o r walnego zebrania. 
z tnożliwo~cią osiągnięcia 100 metrowe· I 0 S U r a 3. Sprawozdanie Zarżadu: 
~o skoku ustanego. Stel!o powodu cały I a) og6lne, 
świat sportowy oczekuje z olhrzymiem ! Pan Z. jadł w restauracji kolację w towarzystwie swe! na- b) kasowe

1 
zainteresowaniem najbliższego konkursu I rze.::zonej. Jakiś jegomość, siedzący przy sąsiednim stol!ki.l zaczepił c) sportowe. 
skoków w Planica. pallią a na zwróconą mu energicznie przez pana Z. człowieka nie- 4. Dyskusja nad sprawozdaniem 

____ „ pozornego, uwagę zareagował w ten sposób, ze usilowat' go :..idnzyć. s. Wybory: 

Kusociński I HelJasz 
Potężnym ciosem p. Z. roiciągnął na ziemi silniejszego od siebie a) zarządu, 
przec,iwnika, poczem spokoi!1ie wró~il do kolacji. Otocze11ie z po- b) Komisji Rewizyjnej. 

:taproszeni do Czechosłowactl 
Warszawa, 7 mairca. 

dziwem i uznaniem patrz'.łłn na pana Z., który z taką łatwością dał 6. Wnioski Zarzadu i Członkc1v; 
sobie radę z barczystym a\\> nnturnikiem. Tow. 

Do PZLA wpłynęło ze strony Spor
towego Klubu Nlemiedkiego w Czecho
słowacji (Ręichenberg) zaproszenie dla 
Kusocińskiego i HeUasza na międzyna
rodowe zawody leklkoatletyczne w hali 

Każdy może .zostać ov kserem jeśli uważnie przestudjuje „sa
mouczek boksu" za 30 groJ.iy. 

ZażądaJcłe .,Samouczka" Jesicze dz1~ u swego sprzedawcy 
„Expressu". 

jakie odbędą się fam w dniu 6 kwietnia. Stołeczni piłkarze 
Wobec pobytu KusocińSkiego we 

Tilden jest dobrym kupcem 
Włoszech w grę wchodzić może jedynie przeciwko karencji Ze wszystkich znakomitych sportow-
osoba tteljasza, co do którego ewentu- Warszawa, 7 marca. ców amatorów, potrafił jedynie Tilden 
alnego talk wczesnego wvia~du do Cze- Jeden z klubów warszawskich za- po swej abdykacji z „tronu" najlepszego 
chosłowacji zarząd PZLA poweźmie w mierza wystąpić na drogę administra- tenislsty świata w najmądrzejszy sposób 
najbliższyich dniath decyzję. cyjną przeciw!lro powziętej przez ostat- wykorzystać swą popularność jako ia· 

Zwycl-=stwa Yarisa 
nie walne zebranie PZ.PN~u w Katowi- wodowiec. ,,Big Bill" przejechał wraz ze 
cach uchwale przedłuŹającej karencję swą trupą tenisową niemal cały ~wiat i 
<lla piłkarzy. co dla niego najważniejsze, odnosił wazę 

W Nowel ZelandJI Kierownicy klubu tego są zdania, te dzie bardzo poważne sukcesy finansowe. 
Znalkomity pływak francuski Taris uchwala taka jest niezgodną z konstytu- R6wniet i publiczność nie tałowała 

opuścił już Australię i startuje obecnie cją, która wyraźnie mówi iż każdemu nigdy, ze dała się sciąj!nąć na zawody z 
w Nowej Zelandji. Swój pierwszy start 1 człowiekowi wolno zrzeszać się w ja- udziałem tenisist6w zawodowych, gdyż 
zakończył Taris zwycięsko, wygrywa- ! kiej chce organizacji i ma w niej swobo-1 zawsze ostlądała tenis w najlepsze.m wy· 
inc bieg na 220 yardów crawlem w cza- ' dę osobistą. Swobodę tę . ogranicza w daniu, jakieito nie mo~li nieraz dostar· 
sie 2.16.6 i bieg' na 440 yaridów w cza-i danym wypadku w znacznym stopniu czyć zarówno najlepsi tenisiści amato·r· 
sie 4.40.4. prz.er.pis o lkar.eno)t. J • jak tet mani pseudoa~ 

Południowa Afryka targu ie · ~· ę 
z Polską o term!n s~otkanla 

puharowego 
Warszawa, 7 marca. 

W dniu wczOł'ajszym wpłynęło do za 
rządu PZLT. pi..smo od południowo·afry· 
kańskiego związku technicznej!o, w któ· 
rem związek ten odrzuca proponowa··y 
przez PZL T. termin spotka.nia p11.harl)• 
wego 10-1~ maja. Ze swej strony Afry· 
ka proponuje rozegranie spotkania w 
dniach 9-11 czerwca. 

Na ten termin hie zgodzi się znów 
związek polski, gdyt jest on zupełnie nie 
odpowiedni zarówno ze wz~lędów spor• 
towvch, łak i l)ro~r&.mowych. 

PZLT. zaproponuje Pułnłowej Ałry .: e 
wybór jakiego~ terminu pomiędzy 8 m t · 
ja, a 1 czerwca, i o ile nie doidzie do p..,
rozumienia pomiędzy obu związkatni v te 
dy związek tniędtynarodowy ustali z 
umędu termiA. 

• 



!tr. 8 

Na s 1 r 
Pewien dziennikarz wybrał się do Afryki i . 

~otarł do miejsca, zamieszkiwanego przez ludo-11 

zerców, Przeprowadził oczywiście wywiad z 
wodzem kanibalów. ,. 

- W !aki sposób stał się pan ludożercą? _ 
brzmiało pierwsze pytanie dziennikarza. 'i 

- Wie pan, to było tak„. Już jako dziecko 
Z!lcząłem obgryzać paznokcie, a potem poszło j 
iuż łatwo.„ 

** ... 
Pan Teofil udał się do wró:ikł, 
Stara wiedźma rozłożyła karty i zaczęła glę

dzi(-~ 

- Pańska żona będzie młoda, ładna i bo- j 
t!ata.„ l 

- Doskonale - przerwał jej pan Teofil _ 
e!e poradź mi pani co mam począć z moją te- 1 

raźniejszą żoną„. I 
** 

Buchalter Mayer zd;był się wreszcie na od-1 
wagę i wszedł do gabinetu szefa. 

- Panie szefie„. Jak panu szefowi wiadomo, ! 
pracuję już na tej posadzie dziesięć lat„, Nigdy 
nie narzekałem,„ Ale teraz są naprawdę wyjąt
kowe czasy„. Trudno wyżyć z rodziną za 150 
złotych miesięcznie.,. Czy mógłbym prosić . o 
podwyżki(?„. 

Szef zastanawiał się bard:to długo wreszcie 
cdparł: 

- Czy pan wie, że czas to pieniądz? 
- Wiem, panie szefie„, 
- No, więc właśnie„. Dam ponu podwyżkę„. 

W F·~zyszłości pozwalam panu pracować o go
d:dnę dłużej.,. 

** * Dwie chłopki spotykają się w ltosjY, 
- Skąd masz te grzyby? - pyta pierwsza. 
- Zebrałam je w lesie„, 
- A czy tam jest duży ogonek;: 

** * Pan Filip jedzie karetą na ślub. Na koźle 
11iedzi dwóch eleganckich stangretów. A kareta I 
wlecze się jak żółw. Zdenerwowany pan mło· 
dy wychyla głowę: 

- fanowie, co to za jazda?„. - Przecie na· 
rzeczona czeka!.„ Zajedziemy dopiero w tern 
tempie na wieczór! 

- My tak zawsze, proszę pana„. - odpo
wiada je.den z woźniców z żałosną miną, - Bei 
litość.„ A może pan się jeszcze rozmyśli i każe 
zawrócić? 

7 lll 

Wiei kle awody narciarskie w Norwegjt 

W obecności norw~skiej pary królewskiej i 60.000 widzów odbyły się w Nor
wegji wielkie zawody narciarskie na Holmen.kollen pod Oslo. Na zdjęciu widzi
my wspaniałą bieżnię narciarską. Z prawej u góry - Oddbjoern Hagen, który I 

:zdobył pierwszą nagrodę. 

Nł 86 

Z ZIEMI HUCULSKIEJ. 

Po nabożeń&twie w cerkwi w Worocli-
cie. 

NIEZWYKŁA PRóBA LOTU. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 jatń. Nie, to byłoby potworne. On go sprawę z tego, co się d<>koła niego dzia· 
nie może aresztować. ło. · dl;.4gr•g · „ „ I Boraks widocznie nie przeczuwał, że O godzinie pierwszej w nocy uświa· 

'9• & przu1oc1e e mu grozi niebe.zpieczeństwo. doonił sobie, że już najwyższy czas pner 
. . . . . . Był w świetnym humorze i wciąż na· wać wesołą libację. Należało jaknaj-

0 g.o~zmie ~sme1 .wie~orem dyrek- I . - . Siadaj, koc.hany p~zy1ac1el~ - po pełniał kieliszki. szybciej ~resztować Boraksa. 
tor pohcp krymmalne1 ośw1adczył funk- I w1edz1ał, wskazuiąc mle1sce znueszane· 1 A t _ . ..:r • ł k'lkuna Ale meszczęsny . agent w żaden spo-
cjonarjuszowi służby śledczej, Teodoro- mu agentowi - Strasznie się cieszę, · z t - . t erhz g~ov;ru!1,1z.1a. f0 h d sób nie mógł się na to zdobyć. Trudno 

· wi Lucenowi: tego sipotkania. Bardzo często o tobie I~ u. ~ml_udac - yomsmy; J~Z roc ęrooz· mu było nawet ruszyć się z krzesła. Nie 
- Otrzymaliśmy informacje, iż Wil- myślałam. Niestety, n.ie znałem twego ~t1e?l~ adn~ 7sp k~oopa, zap. s ę tańczył już, bo mu nogi odmówiły posłu

helm Boraks, poszuk1wany przez polic- adresu i nie mogłem się z tobą skomuni ~b.s 0
' ' a wie. a~;dr 1'. r:yp7masd j szeństwa. 

ję brukselską za sprzeniewierzenie 80 kować. sol .1e ~aiknpe~e, ze m.s. Y me s rom em 0 J - .Wrócę za parę minut - usłyszał 
t · f k · k · I · b' · · ł P ci pię eJ. ~1 ~ł ' · I M · t k ys1ęcy ran ow, u rywa się w naszem . - 1a o toi ie me zaiponima em - U . , ł . b na.s. e 6 os przy1ac1e a - 01a ancer a 
mieście w hotelu „Victoria". Należy go uśmiechnął się Lucen, który w między· t - wazadm, ż~ do· Jlst zute me z y- zaprasza mnie na górę, do swego poko· 
jaknajszybciej aresztować. czasie już odzyskał panowanie nad so· eczne - ? powie zta mu uc~n. ju. . 

- Rozkaz. bą. Przyzna~ Cl ~tę ~reszt~ s~czerze, ze mam Lucen nawet mu nie odpowiedział. 
Lucen udał się natychmiast do hote- . - Jak ci się wiedzie? - rzucił pyta· przy s~ie .ndw7ele piemę~zy. ł . B Boraks znikł ze sali wraz ze swą to· 

lu. nie Boraks, częstując go z.nakomitym - iemę. zy - .rozesmta się. 0 : l warzyszką. 
W hallu zaczepił boya. koniakiem. raks - Ja cię zaprosiłem . do s~o~i!~a 1

1 
Tancerka, która zabawiała Lucena, 

- Czy u was mieszka Wilhelm Bo- _ Nieźle. W dzisiejsizych czasach płacę za ~~zystko; Mu~imv dz.~si.eis~ą · również !!o opuściła. 
raks? - spytał !!o. nie należy narzekać, gdy się zarabia na n~c .sp~dztc Jekna1wesele1. Przeciez me Nieszczęsny agent policyjny został 

-Mieszka. Obecnie znajduje się w życie. wtdz1ehśmy się od tylu lat! sam. 
sali restauracyjnej. _ Masz posadę? Lucen słabo zaoiponował. Szumiało Oparł się głową o stolik i usnął snem 

Agent. policyin_v uśmi.ech~ął się pod .- Tak jes•t. Pracuję w bC1JI11ku _ skła- mu już zresztą. w głowie. . . sprawiedliwyc~. 
wąsem. N1~ spodziewał się, ze tak s~yb- mał Lucen, nie mogąc powiedzieć praw· . Po P.aru .mm~tach przysiadły się do O~oło goc!zmy t rzeciej po północy 
ko załatwi sprawę. Defraudant zna1do- dy przyjacielowi mch dwie urodziwe dz1ewczvnk1. obudził go kelner. 
wał się w potrzasku. Sala restauracyjna _ A ja prac.uję na własną rękę _ Boraks jedną z nich zaiprosił do tań- .,..... Ten pan, k tóry tu ~edzi ał przy 
ni~ posiadała żadnego zaparnwego wyj- odpowiedział mu Boraks, nalewają<: ca ~ucen, po krótkim wahaniu, poszedł st~lik1;1, 1 kazał panu wręczyć list _ po-
ścia. znów kieliszki. za Jego przykładem. wiedział. 

Gdy po chwili wszedł do restauracji, Później poczęli wspominać dawne W czasie tańca spojrzał na zegarek. Lucen momentalnie odzyskał przyto 
rozejrzał się uważnie dokoła. czasy. Dochodziła godzina dziesiąta. mność. . · 

I nagle usłyszał wesoły Olkrzyk: Boraks zawsze odznaczał się dosko- - Zabawimy się do północy - po- Rozerwał kopertę i prteczyłah 
- Teodorze! Dawai pyska! Tyle lat nałą pamięcią. Wszystkie szkolne kawa· myślał - A później trze.ba będzie się - Drogi Teodorze! 

ciebie nie widziałem! ł kt. L . . . d ł zdecydować. Albo aresztować, albo... Wiedziałem doskonale, ż~ pracujesz 
Agent po.licyjny stanął, jak wryty. y, ore ucenowi JUZ awno wysz Y 'Z w policji i pragniesz mnie ares.ztować. 
T W lh l B k głowy opowiadał z taką dokładnością, · Lucen nie mógł właściwie znaleźć in- Dl t ł b 

o wołał przecież i em ora. s. i'ak~dyby one. miały miei'sce w ostatnich B d d . a ego też musia em cie ie upić i póź· 
Gdy dyrektor policji podawaJ mu naz dni~ch. nego wyjścia. ę ąc wzorowym urzę m niej ratować się ucieczką. Przypuszczam 

wisko defraudanta, nie wpadło mu do kiem policyjnym, nie wyobrażał sobie, że twoje władze wyznaczyły ci fundusz 
głowy, że był nim jego nais~rdeczniejs7y Lucena ogarnęło dziwne wzruszenie. że może nie spełnić rozkazu swego na nieprzewidziane wydatki. Bądź łas• 
przyjaciel z ławy s,zko.Inei, z którym od Przecież Bora.ks doprawdy był nie~dyś zwierzdmika. kaw pokryć rachunek w restauracji. Ze-
dwunasfo lat już nie utrzymywał żad- jego najwierniejszym druhem. Pomagał Wskazówka zegara posuwała się na- gnaj! Mam nadzieję, że się już szvbka. 

h t k . mu w szkole, pożyczał pieniądze i nieraz prz · d · b I · nyc s osun ow. o „. nie zo aczymy. 
Boraiks zmienił si·ę zewnętrznie. Lu- ratował z ro~maitych opresyj. Boraks pił coraz więcej, lecz abso· Twój szkolny 1(olega 

cen może by go nawet nie po.znał. I tęraz miałby mu się w ten sposób I iutnie nie tracił przytomności umysłu. Wilhelm Boraks. 
Ale Boraks natychmiast nań zwrócił odwdzięczyć? Przecież w szkole tyle Natomiast Lucen, który miał słabszą Dol. 

uwagę. razy przysięgali sobie dozgonną przy- głowę, już niezbyt dobrze zdawał sobie 
:---::---:--~-:-~--------------~-----
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